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<’d i Kraków, dnia 29 Grudnia Środa. Bok 1886.
Nowa ReforiNT Wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 ,  „ 14 „ , 7 .  ,
20 ,  , LO ,  , 6 ,  .

32 „ , 16 ,  „ 8 „ ,

miesięcznie:
2 złr. — cl.
3 .  -  ,
1 .  80 ,

N a prow incji, t  przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieokiem . . . .
iV m i e j s c a ...............................................
Do W łooh, lEranoyi, A nglii, Belgii, ,

S iw ajearyi, Turcyi i innych k ra jjw  j i  32 „ ,  16 „ „ j j  8 „ „ | |  8

Pojodynozy num er koi z l.Je  10  contiw , z przesyłki pocztową 18 contow,
P r e n u m e r a łc  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ieo ią c .

L ls tj i  pieniędzmi i przekazy pieniężne n» prenom eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Adm inistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczs- 

toteane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listrw  nie frankowanych nie przyjmuje się.
K ę k o p i .m ó w  n a d s y ła n y c h  J łed a kc* /a  n ie  zw r a c a .

A d re s R e d a k c y i i A d m in is tr a c ji : U lica  6w.  J a n a  Nr.  13 .

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

,".a: z ie js c o w ą : A dm inistracja  „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
m ie jsc o w ą : Adm inistracya „Nowej Reformy“. — Magazyn! nowości P, A. Grigai, . Główna 
u .  > a w R ynku; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) plao Maryacki dom p. 
Czyuciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H ali Sukiep- 
nie — Handel J . Bajerf przy ulicy Grodzkiej. — O g ło sze n ia  (inscraty) przyjmuje Admini- 
stracya  za op łatą  od miejsea wiersza drobnem pismem (petit), za pierw , zy raz 10 ot., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ła n e  (n a  3 stronnicy dziennika) od m iejsca wiersza drukiem 
drobnym po 3Ł ct. za każdy raz. O g ło sz e n ia  d o  „R e fo rm y " (p r  «spert„, oyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dia zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dia miejscowych prenum eratów. — Należytość uprasza się n ap rzód  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło sze n ia  i p re n u m e ra tę  przyjm ują W e  L w ow ie Ag. 
„Nowej -ieformy“ w księgarni P . H. R ichtera (A ltenbergal; — W  T a r n o w i e  hand le : J . De- 
long i Kami a Bauma; — W  R zeszo w ie  księgarnia . .  A. Pol „ra; — P r z e m y  gin B 
Doskoski i Spółka; -  W  T r.rw opoin  k iio g a rn it L. Gileczko; — W  l e d n ł u  ;>p. H aa- 
sensiein & Vogler (także w Hamburgu, Franufurcie nad Menem, Berlinio. Lipsku, Bazylei j 
V roołrw iu) A. Oppelik, Stubenbasiei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Ham burgu. Monachium 
i N orym berdzie) TT P a r y iu  Księgarnia L uiem burgscn  8 rue der Brands Augustine i So- 

cietó M utuelle de Publicite A. L o r e t . e ,  aireeteur. Rue (au m a rtin  61.

Od Wydawnictwa.

Nowa Reforma w przyszłym 1887 roku, 
szóstym naszego wydawnictwa, wychodzić 
będzie pod obecną redakcyą i w dotych­
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy 
bliżej określać zadań przyszłorocznej pracy 
naszej, możemy tylko zapewnić, że jak 
dotąd tak i ąiaJoł starać się będziemy o 
ciągły rozwój pisiua w miarę s ił i środ­
ków naszych. Upraszamy o wczesne nad­
syłanie przedpłaty, która wynosi:

W miejsca: rocznie 20 złr. — pół­
rocznie lO złr. — kwartalnie 5 złr. — 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

z odnoszeńiem do domu: ro­
cznie 23 złr, OO ct. — półrocznie 11 
złr- 80 ct, — kwartalnie 3  złr. OO ct. — 
miesięcznie 2  złr. l O  ct.

i f  państwie aostryackiem z 
przesyłką pocztową: rocznie 24. 
złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 
O  złr. — miesięcznie 2 złr.

w cesarstwie niemieokiem: 
rocznie 28 złr. — półrocznie ld  złr.— 
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie 2 złr. 
50 ct.

w inny eh krajach europej­
skich : rocznie 32 złr. —  półrocznie 
lO złr. — kwartalnie 8 złr. — miesię­
cznie 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Admizistraoyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. J a ­
na nr. ló )  ageucye: E. Silbersteina, kon­
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni­
ków i ogłoszeń, Plac Maryackf dom Czyn- 
ciela, — Księgarnia Zupańskiego i Heu- 
manna w Ry n k u , , — Magazyn no w o j ci 
F. A. Grigara w Rynku glów hym Tlinia 
A— B, — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicaufr 1. 31, — 
Sprzedaż gazet Kukbńskiego w hali Su­
kiennic 1. 6, — Główna trafika (M. Ho­
rowitz) w Rynka rug ulicy św. Jana, — 
Handel J . Bajera w ulicy Grodzkiej, — 
Handel Hessa w Rynku głównym.

W sprawie policyi ogniowej.
(Mowa posła T. Romanowicsa na pooiedscniu 

Sejmu galicyjskiego a dnia 22 grudnia rb.)

Doczekaliśmy się Wysoka Izbo w roku bieżą­
cym stuletniego jubileuszu obowiązującej obecnie

ustawy o policyi ogniowej, wydanej 28 lipca ro ­
ku 1 7 8 6 .— Zgrzybiała ta jubilatka nie może się 
użalać, żeby tego jubileuszu kraj nasz nie był ob­
chodził uroczyście, a nawet powiem, wspaniale. 
Liczne miasta i m iasteczka, liczne wsie wielkie 
i małe sioła obchodziły ten jubileusz ustawy o 
policyi ogniowej świetnemi iluminacyami, jakich 
kraj nasz dawno nie zapamiętał.

Ilum inow ał Stryj kosztem już nie setek tysię­
cy ale milionów. — Iluminowało Lisko, Kałusz, 
Ulanów, przed paru dniam i Dolina, wszystkie te 
miaeta wydatkami wchoazącemi w setki tysięcy. 
Iluminował Chyrów, Żydaczów, Toporów, N a­
dworna, Dubrowlany, Bojańce i tak dalej i tak 
dalej — bo zbyt wieleby to zajęło czasu, gdybym 
chciał wyliczać wszystkie w tym nieszczęsnym 
roku jubileuszowym wydarzone w naszym kraju 
wypadki ognia, wypadki, które tak ilością swoją, 
jak i rozmjarami klęski przeifyzszają wszystko 
co w którymkolwiek roczniku pożarów G alicji do­
tychczas zapisanem było. (Tak je s t! btauof).

Cyfry statystyczne, które m -m  przed sobą, do­
wodzą, że ilość pożarów w kraju naszym stale 
utrzymuje się na bardzo wysokiej cyfrze a nawet 
wzrasta. W średniej cyfrze między rokiem 1872 
a 1881 ilość wypadków pożaru w Galicyi wyno­
siła rocznie przeciętnie 1617. Budynków uszko­
dzonych ty ło  w średniej rocznej cyfrze 5547 a 
szkoda, wyrządzona przez pożary, oszacowana śre­
dnio rocznie na 3 mdiony 64 tysiące. — Mniej 
więcej takie sam e , a nawet co do ilości budyn­
ków uszkodzonych wyższe cyfry przedstawia śre­
dnia z lat 1882. 1883 i 1884 a rok 1881 co do 
wysokości szkód jest o całe 40 i kilka tysięcy 
wyższy, an żeli średnia tych lat 10-ciu, o których 
wspomniałem poprzednio. Cyfr z roku 1885 nie 
posiadam, jakie będą z ronu 1886, łatwo Pano­
wie się domyślicie , wziąwszy na uwagę to , co 
wspomniałem poprzednio o wypadkach pożarów 
w roku bieżącym

Wobec tych cyfr i wobec tej strasznej kroniki 
pożarów z roku 1886, melancholijne odnosi się 
wrażenie, kiedy przypomnimy sobie historyę usta­
wy o policyi ogniowej w tym Wysokim Sejmie. 
W roku 1877 w drodze petycyi wniesiono do tej 
Wysokiej Izby projekt ustawy o polmyi ognio­
wej. —  Pochodził on od człowieka fachowego, 
z przedmiotem obznąjomionego, tej sprawie spe 
cyalnie od lat 20 przeszło oddauego. Projekt ten 
został przez Wysoką Izbę przekazany Wydziałowi 
krajowemu, a r 6 -nim u  <w«wii i od­
nośny wniosek Izbie uczynił. W ydział krajowy 
w sprawozdaniu z czynności swoich w jednem  
z lat następnych oświadczył, że projekt ten, jako 
cenny m ateryał złożył do akt, a postąpił tak dla­
tego, ponieważ zdaniem Wydziału wydanie usta­
wy o policyi ogniowej poprzedzić winno wydanie 
ustawy o poli°yi budowniczej. —  W tym czasie 
uchwalono w roku 1880 ustawę o policyi budo­
wniczej dla dwudziestu kilku miast i miasteczek, 
uchwalono potem ustawy o policyi budowniczej 
dla Lwowa i K rakowa, a o Ustawie dla policyi 
ogniowej ani słycbu. W roku 1882 ośmieliłem 
się wnieść w tej Wysokiej Izbie projekt prawie 
w tem samem brzmieniu, jak  go dziś znowu po­
nawiam. — Odesłany Ko Kum.syi administracyjnej, 
naturalnie nie doczekał się załatw ienia, z powo­
du, jak tó zwykle bywa, krótkości czasu na obra­
dy nasze wyznaczonego. Zdowało mi się tedy, że 
trzeba iśc inną drogą i inną, że tak powiem, furt-

kaf, projekt ten wprowadzić do Wysokiej Izby .— 
Jakoż w roku 1883 uczyniłem w niosek , ażeby 
Wysoka Izba polecić raczyła W ydziałowi krajo­
wemu przygotowanie .projektu takiego i wniesie­
nie go na następnej »syi. Wniosek ten, odesłany 
do kom isji administracyjnej, życzliwego tam do­
znał przyjęcia, wszakże znowu krótkość sesyi nie 
dozwoliła w r. 1883 złożyć Wysogiej Izbie spra­
wozdania. Na szczęście jednak w r, 1883 sesyi 
nie zamknięto, lecz ją  odroczono.

W r. 1884. kiedyMiy się znowu tu zeszli, mo­
gliśmy przez kilka fetni obradować, jako dalszy 
ciąg sesyi toku 1888^i wtedy też komisya admi- 
n.stracyina znalazła czas do wejścia ze swoim 
wnioskiem, ażeby Wysoka Izba raczyła polecić 
Wydziałowi krajowemu zbadanie tej sprawy i 
przedłożenie p ro jek ty  Opuściła wszakże kom ioja 
adm inistracyjna z mego wniosku term in dla W y­
działu krajowego przeznaczony, twierdząc, że by­
łoby to zbytecznem Zdawało mi się, znając gor­
liwość Wydziału krajowego w spełnianiu poleceń 
sennowych, że nie byfcby właściwem, gdybym się 
przy ty m term inie pierał i zgodziłem się bez 
opozycyi na przyjęci* wniosku tak, jak go ko­
misya adm inistracyjni zaleciła. W tej więc for­
mie uchwalony on ząktał przez Wysoką Izbę.

W roku 1885 w sprawozdaniu z czynności 
swoich Wydz,iał kiajofcy o poleceniu, które wów­
czas uzyskał wspomina tylko tyle, że donosi, ja- 
kuc kroki poczynił w tym kierunku, ażeby z te­
go poiecenia się wywiązać, ale wniosku i spra­
wozdania żadnego nie przedkłada. Obecnie w 
sprawozdaniu z czynności swoich za czas od 1 
lipca 1885 do l.pca 1886. W jdział krajowy zno­
wu do tego przedmiotu powrócił, ale dziwnie ja­
koś tę rzecz załatwił, bo nie powiada co uczynił 
z wnioskiem do ustawy o pohcyi ogniowej, tylko 
obszernie się rozpisuje o przymusowem ubezpie­
czeniu, ale i tego przedmiotu nie kończy żadnem 
sprawozdaniem pozytywnem. żadnym wnioskiem, 
któryby mógł wejść pod obrady Wysokiej Izby.

Tak więc stoimy dziś ta m , gdzieśmy stali 
wówczas, kiedy w roku 1877 weszła po raz pierw­
szy w tej sprawie petycya Co więcej, stoimy 
tam, gdzieśmy stali przen 100 laty, bo obsjrią 
żuje nas dotąd ustawa o policyi ogniowej z roku 
1786, której skuteczność wykazały najlepiej wszyst­
kie tegoroczne pożary. Bo jeżeli Panowie przej­
rzycie wszystkie o tych pożarach sprawozdania, 
to się z nich przekonacie, że w każdym wy pali­
ku* n u c s j  tak TOrij^ iż ^dyby V pierwśzej cnwffl’ 
byja dana zorganizowana porządna, um iejętnie 
kierowana pom c, byłby zgorzał jeden dom, by­
łoby zgorzało może domów kilka, ale nie byłoby 
poszło z dymem całe miasto, cała wieś. (Głosy: 
3ardzo słusznie.) (Dok. nast.)

K r e p n f l w a  „ H e j  Reformy".
W a r s z a w a ,  25 grudnia..

Do dzisiejszej korespondencji mojej zasiadam 
w pierwszy dzień Bożego Narodzenia przy ogól­
nym spokoju m iasta, które w tej chwili wyglą­
da niby martwo. U sta ł  ruch zupełnie, nie ujrzysz 
ani jednej doróżki na  ulicy, nawet tramwaje za­
wiesiły swoją lokomecyę, a tylko po trotuarach 
snuj.j się tłumy, po większej części z twarzami

smutnemi, z widocznemi śladami przygnębienia 
Łatwo to wytłomaczyć tym sianem, w jakim  o- 
becnie się znajdujemy, ten bankructw em , które 
rok ubiegający wziął sobie za godło. Handel 
w zastoju, przemysł w zastoju, rolnictwo w za­
sto ju , jednem  słowem wszystko znajduje się 
w tem stadyum iż nie ma się czem weselić, 
tem więcej że przyszłość nie uśmiecha się zupeł­
nie i w lepszych barwach nie przedstawia w obe 
enem położeniu i przy dobroczynnych rządach 
moskiewskich.

Ostatnich dni parę zajęci byliśmy przede- 
wszystkiem śmiercią zacnego człowieka, redakto­
ra K ury n a  Warszawskiego, Wacława S z y m a -  
n o w e k i e g o ,  wobec którego trum ny wszystkie 
stronnictw a zgodziły się na jedno, że był to 
człowiek czysty, uczciwy obywatel, dobry Poiak, 
i uczynnego serca redaktor. Wiele to bardzo 
n nas w dzisiejszycń zwłaszcza czasach, gdy o 
człowieku to wszystko powiedzieć można. Szy­
manowski miał i wady, któż ich bowiem niema, 
ale miał też i zalet ilość wielką, miał charakter, 
czego niebawem na podobieństwo Dyogeneea z la­
tarką szukać u nas będzie trzeba.

Drugim  faktem, który pow szechną zwracał w 
ostatnich dniach uwagę, było samobójstwo vice- 
konsuia pruskiego — niejakiego eon K u r n a ­
t o w s k i e g o .  — Nazwisko polskie wskazuje 
pochodzenie człowieka, któ-y przez brak charakteru 
wyrzekł się nieszczęśliwej ojczyzny i służył jej 
wrogom za pieniądze. Kurnatowski Dosiadał te 
wszystkie brzydkie strony, jairie zazwyczaj mie­
wają tacy ludzie Nienawidził wedle roznorządze- 
nia sao ich  chlebodawców swych ziomków, wię­
cej jeszcze aniżeli bezpośredni jego naczelnik 
konsul Rechenberg, i równie też znienawidzonym 
był. Oddawna został Niemcem, z choć nazw.sko je ­
go brzmi dla nas na tem s(,anov isku niemile, 
i życie jego i czyny nic nas obchodzić nie mo­
gą Skończył samobójstwem z powodów bardzo 
nizkich, bo z przyczyny deficytu, jakiego się 
w kasie konsulatu dopuścił.

Inne  samobójstwo także przez dni parę było 
przedmiotem rozmów naszych salonow i nasz-ej 
ulicy, a mianowicie zamach na własna życie 
panny W i t k o w s k i e j  córki byłego prezydenta 
m, Warszawy, któremu to w a rz y s z e  okoliczności, 
wywołują mnóstwo komentarzy najróżnorodniej­
szych. W ystrzałem z rewolwem usiłowała ona o- 
d»brać sobie życie na schodach mieszkania ie- 
diiCgo z gf-Srych literatów warszawskich, k tóre­
go w domu nie zastała. O pogłoskach i plotkach rzecz 
prosta nie wspominam, mają one bowiem na so­
bie charakter tylu nieprawdopodobieństw 1 zawi­
ści prywatej, że na rozpowszechnienie drukiem 
nie zasłngują.

Nowy Rok jak to już  wam doniosłem, przy­
nosi u nas zazwyczaj powódź prospektów — 
i dziś też mamy ich podostatkiem. W szystkie o- 
biecują wiele, w szjstkie zdają się d jszeć przv- 
spieszonem życiem, ale niestety są to objawy lis. 
krótki dystans tylko, lieytacya przed prenumera- 
cyjna, która się kończy z chwilą zmniejszającą 
przybywanie posołek pieniężnych na poczcie . Po- 
czem nakłada się znów szablon na bibułę i cier­
pliwą, drukarską tamą, maże na niej stare zużyte 
komunały, stare dumki i życiorysy ludzi, o k tó­
rych nikt nie słyszał, —  a w końcu nikogo nie 
interesujące koresDondencye. Za tłumaczenie, gdy 
kto nam tę bez krw* kość dziennika zaizuci, posia­

damy jeden wieczny oklepany frazes w zapasie, 
zwalający wszystko nasze własne niedełęztwo, na 
„okoliczności**. Słyszałem też pewnego humorystę, 
który najzupełniej s^ryo twierdził, iż „pod takim rzą­
dem niepodobna dobrych artykmów pisać**. Dzięki 
tej oklepanej formułce stan  apatyczny się u nas 
powiększa, szerzy niby morowa zaraza i uczci­
wie myślących do prawdziwej doprowadza rozpa­
czy. Zamiłowani w spokoju i wygodzie, snujący 
przędzę naszych marzeń, wszystko zdaiemy za P a ­
na Boga na okoliczności, wypadki i t. p. a tym ­
czasem powoli, wysuwają nam z rąk wszystko. 
Gdy zaś jakaś śmielsza żaba wytknie główkę po­
nad poziom zwykły, jak owi chłopcy w bajce 
staramy się ją  uśmiercić kamieniami — Tak by­
ło z Glosom, który demokratyczny sztandar wywie­
sił. a który później bądź co badź mimo pewnych 
uchybień i pewnych niekonsekwencyi, jakiś pro­
gram pracy na dobę obecną wytknął, tak będzie 
z każdym organem noworodzącym się z jakim ś zde­
cydowanym programem. W redakcyi pisma tego, 
jak donosi K raj petersbuski zaszły w osfatńfch 
czasach zmiany. Z redakcyi ustąpili D y g a s i ń ­
s k i ,  K o t a r b i ń s k i  i W o ł o w s k i  —  a obe­
cnie prowadzą pismo P o p ł a w s k i  i P o t o c k i ,  
obaj byli współpracownicy Prawdy.

W  kołach dziennikarskich krąży wieść, iż by­
ły redaktor Chwili p. Walery *P r z  y b o r  o s k i. 
przenosi się do Petersburga, aby tam obiąć na­
czelny kierunek organu, wychodzić mającego tym 
razem w języku rosyjskim. Pismo to ma mibć 
na celu informowanie społeczeństwa rosyjskiego 
w świetle rzetelnej prawdy, c tem wszystbiem, 
co s ę u nas dzieje. Pieniędzy p otrzebnych do pro­
wadzenia powyższego organu dostarczyć mieli 
zamożni ludzie, zamieszkali w Petersburgu. Gzy 
i o ilb organ taki jest potrzebnym, w to nic wcho­
dzę— to pewna jednak, że nikogo on w Rosyi nie 
oświeci, nikogo nie objsśni i przyjaciół tam by­
najmniej nam nie zjedna. Rosya nie ma myślą­
cego, rozumującego narodu, ma tylko tłum  idący 
zawsze za prądem nakazanym z góry. Garstki 
ludzi pracujących dla przyszłości jej przekony­
wać nie potrzeba, a sfer rządzących oraz pp. Kat- 
kowów, Pobiedonoscowów i t. p. przekonywać, 
jest to toż samo co rzucaćgroch na ścianę. W każdym 
razie co do mnie przynajmniej woię już stanowisno 
p. alerego Pr7.yborowski ;go jako dyiek*orc organu 
rosyjskiego, pracującego- w duchu „prjm ire..'.rrł, 
aniżeli jako dyrektora organu polskiego. kompro- 
mitująćego czcionki i papier Tam przyzwoitą 
choć niezawodnie bezskuteczną rzeczą pędzie ua- 
mawianie naszych wroguw do sprawiedliwości i 
uczciwości — gdv u nas oraer nad prim ireniem  
wyglądała wprost należj powiedzieć nieszlachet­
nie i nieuczciwie.

Pomimo nieco więcej pokojowych depesz i 
rozmaitych innych wieści, jakie nadchodzą do 
nas z Europy i z Peiersourga, nikt tu u nas 
w wojnę z nastaniem wiosnj nie wątpi. Gała 
■ntendentura w rucha, a nie ma dnia prawie, 
aby zarządy kolei żelaznych nie otrzymywał) roz­
porządzeń, mą.ących na celu wojenne cele.

— „Jesteśm y już zupełnie gotowi — mówił m ; 
w tych dniach mój znajomy dygnitarz — niech 
zaczepiaią — zobaczymy1*.

Z tego maleńkiego frazesu jednak wysuwa się 
wniosek, i i  Rosya sama nie ma ochoty zaczepki 
czynić.

Pantoflowa poczta przyniosła nam w ostatnich

N ow eJla
-  r  l o h a ł a  2 3  a ł u o k l e g  o .

(Ciąg dalisy.)
Jakoż rzeczj wiście w parę tygodni potem zja­

wiła ni, u nas Wiedźma ze sw( im przyszłym zię­
ciem. Ghłopisko było ogrom ne, ale n iezdarne, 
z idyotyczną g ę b ą , spłaszczonym nosem i małe- 
mi biwami oczyma, które się głupkowato uśmie­
chały. Tandetne ubranie, w które się ustroił, wy­
glądało na n im , jakby z młodszego b ra ta , kuso 
i śm iesznie; w oczacn Wiedźmy jednak wydawa­
ło się ono prześliczne , hrabskie , jak u yzymy- 
wała. W czasie, kiedy pau m łody, miętosząc 
czapkę w ręku i przestepując z nogi na nogę, 
t*eł«otai niewyraźne zaprosiny, stara wytrzeszczo­
nym wzrokiem spoglądała co chw ila to na nie­
go, to na n a s . chcąc wyczytać nam  z twarzy 
jakie wrażeuie zrobił na nas jej zięć. Co do niej 
sam ej, była nim zachwycona, rozpromieniona i 
dumna, a każde spO;rzeuie. jakie z niego na nas 

p rz e n o s iła , zdawało się mówić: a co? czy nie 
pniiwda, że co najmniej na hrabiego wygląda? 
M usieliśm y się z całej siły powstrzymywać, by 
n ie \n a rk u ą ć  głośnym śmiechem podczas tei za- 
bawniej prezentacji Jak nas póżDiej objaśniła 
W isdfcm a, to i Joasia miała przyjść ra~efn z n&- 
rzeczoPjwi prosić nas na w esele; — ale. dodała 
pod sew etem , — bałam się, żeby nie był o pa­
nów :a.u*rosuy, bu to Joasia m łoda, panowie 
“Rodzi gotówby sobie Bóg wie co pom yśleć;

Wolałam żeby została w domu , — jakoś 
t>' ptayzwoioiej' wygląda. Panow.e i tak na we­
sel e Pt*;yjdą.

Ani na chwilę nie wątpiła o te m , że pospie­
szymy ^azywy co do jednego n» tę uroczystość, 
bo nie nujgii. nawet przypuścić, żeby inni 
byli ciekaw zeasczyć jej jedynaczki w welonie i 
W mirtowym wiania. Ł  góry n&m zapowiadała.

że ogrom na inoc ludzi i w szelakiego państw a 
w ybiera się do kościoła, że będzie ścisk okrutD y

Rozumie s ię , że o regularnej obsłudze w tym 
czasie ani mowy być nie mogło, bo W iedźma 
cala zajęta była przygotowaniami do aktu w esel­
nego, o tem tylko myślała i mówiła. Wprawdzie 
kilka razy na dzień pojawiała się u nas, ale tyl­
ko po t o , żeby nam  donieść co nowego , tyczą­
cego małżeństwa jej córki. A więc najprzód do­
wiedzieliśmy się , że ksiądz adm inistrator każe 
nowe świece założyć przed wielkim ołtarzom na 
uroezystość ślubu i że cały kościół będzie oświe­
cony. co, jak mówiła, tylko na hraoskich i ksią­
żęcych ślubach się zdarza; następnie, że chrze­
stna matka Jo a s i, jakaś profesorowa, przysłała 
jej w prezencie czepek i garniec wina najlepsze­
go ; że trębacze odpustow i, z którymi, jako bab­
ka kościelna, znała się dobrze od dawna, ofia­
rowali gratis akompaniować na trąbach weselnej 
muzyce; że golarz z przeciwka i syn organisty, 
hędą prowadzić pannę młodą do ślubu Najwię­
kszy tylko kłopot miała z drużkami. Żadna ze 
znajomych dziewcząt nie chciała podjąć się tego 
bo dziewczęta miały swój honor, nie chciały po- 
spolitować się na dziadowskiem w ese lu ; ale ba­
bina inaczej sobie tę ich. odmowę tłómaczyła, — 
przypisywała ją  zazdrości.

— Nie mogą s traw ć  tego, m iw iła , — że 
Joasia taki los robi i dla tego robią ceregiele. 
A niech tam ! nikt się ich prosić nie będzie. 
Ma przecie dosyć takich, co się dobijać będą o 
ten honor, żeby mogtj drużbować na jej weselu

Dobijatyki jednak nie musiało ye w ielkiej, 
skoro w o3tatnim  tygodniu dopiero i to z trudem, 
upriisiła na druzki jakąś starą kucharką oa h rab ­
stwa z dobrze |iiż zasuszonetn panieństwem  i u- 
łom ną szwaczkę, mieszkającą vr tym samym do­
mu na poddaszu Ale szwaczka, jak nas obja­
śniła W iedźma, pochodziła z dobrej familii, bo 
brat jej mauki był woźnym przy trybuuah ; no, 
a kuchairka już przez to samo, że służyła^ u hrab­
stwa, stała wysoko w opinii Teresy, która zaw­
sze miała pociąg do arystokracji.

T»L więc wszystko szczęśliwie się skłaaało .

nadszedł nareszcie, z takiem upragnieniem  i nie­
cierpliwością oczekiwany, dzień wesela, przy nad­
zwyczaj pięknej pogodz e, co sobie, jak utrzym y­
wała M iedźm a. Joasia uprosiła u Pana Boga 
S2;czególniejszem nabożeństwem do Serca Jezuso­
wego. Gd samego raua muzyka orzygrywała pań­
stwu młodym na dzień dobry, a Wiedźma, przyj­
mując i częstując schodzących się gości , sama 
tak się uraczyła, iż gdy przyszła na chwilę do 
nas oznajm ić, że orczak niezadługo wyruszy do 
kościoła, to język jej i nogi plątały się mocno, cze­
pek zbakierował się na g ło w ie , a twarz miała 
fioletową prawie. Kiedy Bolek, żartując sobie z 
jej dobrego hum oru, zapytał: po wielu już jest 
kieliszkach ? odrzekła mu z fantazją :

—  Albo mi to nie wolno? Alboż nie wesele 
mojej jedynaczki? K ied ji mam p ić , jak nie dzi­
siaj ? To dla inn ie , proszę panów, największe 
święto w życiu; drugiego takiego już nie bedę 
m iała, bo nie mam już uikogo na swiicie, tylko 
je d n ę , moją Joasię , moją ślicznotkę, moje ty ­
siące, moje dyam euty! O! panowie nie w iedzą, 
co to za poczciwe dziecko, jaka to córka ko 
ch an a !

I  rozrzewniona, zaczęły się rozwodzie nad przy­
miotami tej swojej ślicznotki i byłaby Bóg wie 
jak d łu g i gadała, bo w tym wzgiędzie była n ie ­
w yczerpana, gdyby nie przyszedł po nią chło­
pak ud kościelnego, który, uchyliwszy drzwi, 
zaw ołał, żeby szła co tchu błogosławić , bo go­
ście się niecierpliwią. Baba w dyrdy poleciała za 
m m , a my zeszliśmy do kościoła.

Ludzi było rzeczywiście bardzo w ie le ; m e ty- 
hi życzhwuść ieh sprow adziła, ile ciekawość. 
Żartowano sobie, pokpiwano z tego dziadowskie­
go w esela, z brzyaoty panny m łodej, z głupo(y 
pana m łodego, który się złakoinii nie wiedzieć 
dla czego na taką m aszkarę, co to ni z pierza, 
ni z mięsa. Ludzkie języki są okrutne w takich 
razach , pastwią się nielitościwie nad idącemi do 
ołtarza ofiaram i, które jak przez rózgi przecho­
dzić m uszą, chłostane żłośliwemi uwagami.

— Id ą  ju ż , idą! — rozszedł się szmer m ię­

dzy czekającymi i wszystkich giowj zwróciły się 
ku drzw iom , gdzie zrób ł  się ruch większy.

— To dopiero nos panny młodej wszedł do 
kościoła —  odezwał się jakiś dowcipniś, — ale 
je , jeszcze nie ma.

Stłum iony śmiech zatrząsł kilkoma głowami 
po tych słowach.

—  Pan młody idzie, jakby mu się nie chcia­
ło, —  odezwał i ię ktoś drugi za nam i, — druż- 
ki ciągną go gwałtem  do ołtarza.

— Ale teź sobie dobrała drużki, niech jej me 
znam! 1

— W art Pac pałaca. a pałac Paca.
—  P an  młody wygląda jak pijany.
— Nic dziw nego, bo po trzeźwemu możeby 

się nie zdecydował zrobić takie głupstwo.
-— A teraz p a trzc ie , patrzcie , — matna — 

Wiedźma idzie. F iu ,  fiu! w jakiej paradzie.
Jakoż rzeczywiście W iedźma wdziała na  tę u- 

roczystość co: m iała najparadniejszego; sziafrok 
wełniany w duże kraty i tiulowy czepek z fiole- 
towemi wstążkami. Sz-.a z tyłu za gośćm i, jak 
kwoka za kurczętami, z rozpostartemi. n  dv skrzy­
dła , rękom a, z wyciągnięta ao góry żylastą szy­
ją , wspinając się na palcach, aby nie stracić z 
oczu ani na chwilę swojej jedynaczki; dolna ozczę- 
ka dygotała jej ze w zruszenia, cała biedaczka 
trzęsła s ię , jaL galareta, a oczy miała zaczerwie­
nione i łez pełne. Ten tłum  ludu , przez który 
przeciskaj s<ę orszak w eselny, zachwycał ją  i 
rozrzew niał; była najpew nieiszą, że wszyscy przy­
szli tu ta j, aby podziwiać jej córkę, cieszyć się 
jej szczęściem i być świadkami „przystojnie za­
wartego m ałżeństw a1* ; matczyna d u m a, raaosć , 
rozsadzała je; se rc e : robiło jej s i ę , jak nam to 
potem opowiadała, aż duszno w piersiach i pcha­
ło się ku górze i ściskało i dławiło w gardle. 
A kiedy zahuczały organy i wśród nich odszwa.* 
się barani głos organisty, intonującego Vcni cre- 
ator, nie mogła się już wstrzymać dłużej i ry ­
knęła głośnym  płaczem, który nam aż w pier­
siach echem zadudnił. Nie była dla nas w tej 
chwili ową zwyczajną Wiedźmę , z której nieraz 
pokpiwaliśmy do woli, którą besztaliśmy często

za ró in e  niedokładności w obsłudze; w płaczu 
je j , kióry rozlega' się po kościele i zagłuszał 
huczące o rgany , szyszeliśmy tylno m atkę — . 
z respektem  ucnylil śmy czoła przed majestatem 
tej wielkiej macierzyńskiej m iło ść ', tego bezgra­
nicznego przyw iązania, które tę prostą kobietę 
w oczach naszych uszlachetniało — podnosiło. 
Nie chcąc tego wzniosłego uczucia, które ogar­
nęło ra s  w tej chw ili, psuć sooie zrośliwem. u- 
w agam i, szeptanemi około nas, jeszcze przed 
końcem ślubu wynieśliśmy się z kościoła i wró­
ciliśmy do domu. Dawszy już poprzednio młodej 
parze upominki, na jakie nas stać było i asystu­
jąc obrządowi ślubnemu, sądz liliśm y, że zrobi­
liśmy już wszystko, co do nas należało. Ale sta­
ra Wiedźma r ie  nią sobie wyperswadować że­
byśmy nie mieli być n . uroez\ stośc: weselnej.

— A cóżby na to ludzie p-> wiedzieli, —  m ó­
wiła , przyszedłszy w jak 'ś czas potem do nas 
na górę , zeby panów studentów me było na 
weselu mojej Joasi? ! A cóż to ja  nie zasłuży­
łam sobie na to u panów ?

A kiedy wymawialiśmy się od tego honoru 
brakiem czasu. zajęciem , tak zaczęła się prosić, 
molestować ż iby jej tego wstydu nie robić, żeby 
wyświadczyć je; tę łaskę i choć na m ałą chwilę 
pokazać się na w eselu , —  że radzi nie radzi, 
musieliśmy się zabrać i pójść.

Niewielka izb a , w które; odbywało się wese­
le przepełniona była gośćmi; zapach szodonu, 
który roznoszono w szklarniach rozmaitego kształ­
tu i wielkości i w kubkach, wypożyczonych skąd 
się dało na tę uroczystość, rozchodził się w po­
wietrzu i łączył z wyziewami spotniałych ciał, 
pomadowanych włosów i silną wonią bukietów 
weselnych i rożnych mięsiw, klóremi właśnie za­
staw iouo stoły. Biesiadnicy tłoczyli się w ciasnej 
izbie, depcąc sobie po nogach, rozprawiali gło­
śno, krzyczeli sobie prawie w same uszy. Do gło­
sy ich głuszyła wrzaskliwa muzyka, w której do­
minowały chrapliwe tony owych zannwrjadanych 
przez Teresę trąb odpustowych. Starucha, d rep­
cąc przed nami, z trudnością robiła nam  miejsce 
do przejścia w śiod t§j ciżby i usadowiła na ho-
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dniach wiadomość z Petersburga, o burzliwej 
naradzie m inistrów, w której prezydować miał 
tam  car i w sposób bardzo gwałtowny objawić, iż 
„wojny nie chce“. W szystko to jednak jak po­
wtarzam nic a nic nie przeszkadza spotęgowa­
nym przygotowaniom wojennym — jakie widzi­
my na każdym kroku, oraz przyspieszeniu forty- 
fikacyi Warszawy, około której odbywają się ro ­
boty naw et teraz w zimie, i do której z fabryk 
petersburskich i innych uadchoazą działa i 
i amunicya.

W ie d e ń ,  27 grudnia.
(T .) Goneta Lwowska doniosła w ślad za nie- 

któremi dziennikami wiedeńskiemi o koncesyi na 
nową kolej, o której wspomnieliśmy w ostatnim 
liście. W iadomość podana przez lwowski dzien- 
nuc urzędowy nie jest jednak  dokładną. Nowa 
kolej połączy Skawce nie z Jaworznem , lecz ze 
Szczakową i w tern właśnie polega jej znaczenie. 
Linia ze Skawiec do Szczakowy stanowi najbliż­
sze połączenie między granicą węgierską a gra­
nicą Królestwa Polskiego, a rząd, objąwszy za­
rząd ruchu na tej koldi, będzie m ógł skierować 
na Zwardoń i Czaczę znaczną część obrotu to­
warów, prziwożonych dziś linią kolei Północnej. 
Czy jednak budowa drogi, której koszta obliczono 
na 100.000 złr. od kilometra, opłać, się w osta­
tecznym rezultacie, to inna kwestya. Pewuem  
jest i-iko, PP- Cross i K uauer nie pożałują 
tej ugody z rządem. Prawdopodobnie, zrobiwszy 
dobry interes, udobruchają się oni do tego sto­
pnia, iż nie będą się już upominali o zwrot rze­
komych strat z czasów budowy kolei Transw er­
salnej, a rząd i Laenderbank przestaną się na­
reszcie lękać ponownego poruszenia sprawy, któ 
ra wpływowym osobistościom tyle już krwi na- 
psuła.

Ze świata parlam entarnego nie ma żadnych 
prawie nowiu. Gmach Bady państw a dopiero za 
miesiąc zacznie się zaludniać. Dziś chyba tylko 
w czytelni parlam entu można spotkać któregoś 
z zamieszkałych w W iedniu wybrańców narodu. 
Za parę dni, gdy się na nowo zaczną rokowania 
między p. Dunajewskim i p. Szaparym, będzie 
można donieść coś nowego o sprawie ugodowej. 
Dziś słyszeliśmy zdanie, że Czosi okażą się po 
zwołaimi Bady państwa daleko potuluiejszymi w 
sprawie podatku od cukru, niż byli dotychczas 
Osoba, z którą m ieliśm y sposobność mówić, są­
dzi, że wyjście Niemców z Sejmu czeskiego po­
psuło Czechom reputacyę w bardzo wysokich 
sferach Liczono tam na pew ne ustępstwa ze 
strony stronnictw a narodowo-czeskiego i zawie­
dziono się. Dla poprawienia sobie opinii uie bę­
dą Czesi robić rządów, wielkich trudności. Zre­
sztą gdy idzie o ratowanie sytuacyi, są tu jesz­
cze Polacy pour pager les pots easses.

Dziś gdy w kraju naszym tylu ludzi dobrej 
woli krząta się koło podniesienia przemysłu do­
mowego, nie możemy pominąć milczeniem wy- 
atawy świątecznej w tutojszem muzeum przemy- 
słowem. Tegoroczna wystawa ściąga liczniejszą 
niż w poprzednich latach publiczność, a główną 
przynętę stanowią tym razem okazy przemysłu 
domowego Serbii i Węgier. Bóżnią się one mię­
dzy sobą tem, że podczas gdy wyroby serbskie 
obliczone, są na p-nrzebę ludności miejscowej, 
okazy nodooior.o' z W ęgier świadczą że produkcya 
tamtejsza uwzględnia już wybredniejsze wyma­
gania zagranicy i wytwarza hafty i tkaniny, któ­
re mogą wabić oko niejednej elegantki. W iedeń- 
ki, mające zawsze oszczędność na względzie, po­
dziwiając taniość serbskich narzutek, kobierców 
i wyszywań, a osoby, znające dobrze W iedeń, 
zapewniały nas. że z nadejśc.em wiosny desenie 
serbskie wejdą tu niezawodnie w modę, i że 
kupcy wiedeńscy będą musieli zamawiać niejedno 
w Belgradzie. Nam trudno dziś marzyć o wywo­
zie naszych wyrobów domowych za granicę, ale 
gdy inni otwierają swym produktom zbyt na 
obcych targach, czyż nasz przem ysł nie mógłby 
znaleść szerszego niż dzis.aj popytu w samym 
kraju? Ażeby osiągnąć ten cel trzeba nadać wy 
robom naszym zaletę tkanin i haftów serbskich: 
trzsba je  tanio produkować i tamo sprzeda­
wać.

m

norowem miejscu przy stole, między kam erdyne­
rem  h rab ieg o , z angielskiemi faworytami i 
wygoloną twarzą, a piekarką z Kleparza, która, 
nadęta jak balon, z zesznurowanemi ustami i o- 
grom ną powagą, siedziała na pryncypalnem  miej­
scu. Postawiono przed nami szklanki z szodo- 
nem, półmisek z cielęciną i sałatą i podano nam 
ręcznik do o b ie ra n ia  zatłuszozonych palców i 
ust; a który z nas na chwilę ustawał, wnet sa­
kram entalnem u stereotypowemi zaklęciami: „jeżeli 
mi panowie choć trochę dobrze życzą", albo 
„niechże mi panowie tego wstydu uie robią", al­
bo „niech panowie, jeżeli nie dla mnie, to dla 
mojej Joasi to zrobią i pokosztują", zachęcała nas 
ciągle, żebyśmy jedli i pili.

Organista i kościelny, liczący się także do in- 
teligencyi tytułem  znajomości m inistrautury ła ­
cińskiej, zbliżyli się do naszego stołu i zaczęli 
nas bawić rozmową o polityce. Nie wiele z tego 
rozumieliśmy, bo nieznośne trąby, od których aż 
półm iski trzęsły się na stole, zagłuszały ich mą­
dre słowa, tylko na chybił t ra f ił  potakiwaliśmy 
im głowami, udając, że ich pilnie słucham y, a 
oczami tymczasem obserwowaliśmy towarzystwo, 
składające się przeważnie z biedaków, mieszkają­
cych w sąsiedztwie. Wozyscy prawie stali, bo 
stołków było nie wiele i miejsca na nie nawet 
nie było. K ilka par, korzystając z hucznej muzy­
ki, próbowało tańczyć w tej ciasnocie; ale koń­
czyło się na dobrych chęciach, bo raczej podry­
giwali na miejscu, niż tańczyli, przytupując z 
fantazją. Tylko ten, co obtańcowywał pannę m ło­
dą, kręcił się w kółko i wykrzykiwał ochoczo. 
S tara Wiedźma krzątała się pomiędzmi gośćmi, z 
twarzą rozpaloną trunkam . i radością, z oczyma 
błyszczącemu, i częstowała, i zapraszała co wy- 
etn ie jsze  osobistości, a ile razy dostała się do 
środka, blisko córki, zatrzymywała się czas dłuż­
szy i pochłaniała tańcującą oczyma. Uderzyło nas, 
że pan młody uie brał jakoś udziału w zabawie. 
Stał pod piecem, jak  karyatyda, odurzony, zaga-

Eiony, z miną taką, jakby go kto co dopiero pał- 
ą w głowę uderzył, a on nie m ógł jeszcze przyjść 

do siebie po tem uderzeniu. Gdy go kto zacze-

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  29 grudnia.

Sejm dolno-austryacki wczoraj rozpoczął dal­
sze narady. Inne  Sejmy krajowe także temi dnia 
mi podejmą znowu swe czynności, Sejm czeski 
d. 4 stycznia. Tylko galicyjski Sejm rozpuszczo­
ny na ferye do 10 stycznia, a komisye jego 
z powodu formalnego odroczenia, nie mogą być 
czynne. Dla pamięci zapisujemy, że w roku ze­
szłym między d. 22 grudnia a 10 stycznia od­
były się cztery posiedzenia Sejmu galicyjskiego, 
a w czasie tym komisye były tak czyune, iż od 
11 stycznia już na pełne posiedzenia Sejmu był 
zawsze dostateczny do obrad materyał. W tym 
roku z powodu odroczenia stało się to uiemożli- 
wem, a tym „w ybitnym " mężom naszym, któ­
rych rząd w tych sprawach się radzi, zawdzię­
czać kraj będzie większą w tej sesyi niż kiedy­
kolwiek bezpłodność prac sejmowych.

Niemieccy posłowie Sejmu czeskiego, którzy 
świeżo ten Sejm opuścili, wydali manifest „do 
niemieckiego narodu w Czechach", zapowiadany 
od dnia wystąpienia. Akt ten nie różui się ni- 
czera od tak licznych przy innych sposobnościach 
wydanych ms uifestów tegoż samego stronnictwa. 
Przypomina w szelkie, przez posłow niemieckich 
czynione usiłowania przeciwko rozporządzeniu ję ­
zykowemu z r. 1880 — przyczem podnoszono 
myśl narodowego odgraniczenia terytoryaluego 
w okręgach sądowych i adm inistracyjnych. Po 
wydaniu językowego rozporządzenia m inisterstwa 
sprawiedliwości, posłowie niemieccy wystąpili zno­
wu z tem żądaniem — wprawdzie bez nadziei zwy­
cięstwa, ale też nie przypuszczając, żeby „upra­
wnione życzenia narodu niemieckiego" nie były 
nawet uznane goduemi tego , by je  wzięto pod 
obrady. Uchwałą z 22 grudn ia  b. r. jednak — 
większość Sejmu czeskiego nie odesłała nawet te­
go wniosku do komisyi, i w ten sposób zupełnie 
go od obrad usunęła. Po tej dość zresztą przed­
miotowej części h istorycznej, manifest rozwodzi 
się nad tą uchwałą Sejmu czeskiego, która nie 
tylko ma być ciężką obrazą narodowych uczuć na­
rodu niemieckiego w Czechach, ale zarazem wy­
stępuje w niej znowu na jaw  „tak zwane czeskie 
prawo państwowe", będące w sprzeczności z o b o ­
wiązującą konstytucją. Manifest jednak wcale uie 
wykazuje tego związku z „tak zwauem" prawem 
państwowem czeskiem, ani też nie dowodzi, w jaki 
sposób może być w sprzeczności z soustytucyą 
uchwała Sejm u, na podstawie tejże konsty tucji 
obradującego, odrzucająca wniosek skierowany 
przeciw rozporządzeniu konstytucyjnego m inister­
stwa , które to rozporządzenie znowu opiera się 
najściślej o art. XIX. tejże konstytncyi, orzekający 
równouprawnienie narodowości. Naciągnąwszy w 
ten sposób sztucznie całą sprawę na stare hasło 
..wiernokonstytucyjuości" dawno już przez toż sa­
mo stronnictwo porzucone, manifest uzasadnia 
tem wystąpienie posłów z Sejmu. Zapewnia, że 
czyniąc ten  krok, posłowie niemieccy dobrze je­
go doniosłość rozważyli i uczynili go bez wszel­
kiej namiętności, po dojrzałej, sumiennej rozwa 
dze i w przekonaniu, że inaczej postąp.c nie mo­
gli. _N<iw£- n<»Włt»i4o nd n as wszystkich
nowe a ciężkie obowiązki, i wtedy trts.u 
dzie nam się wielkie zadanie wyszukiAiia włau.,- 
wej drogi, wiodącej do pokoju w ty rs łk rą ju , ją- 
żeli wieść nas zawsze będzie moralne poczucie, 
stałość i jedność. Dlatego zachowujcie te cnoty i 
idźcie za starem hasłem , którem w ciężkich cza­
sach znowu do was się Odzywamy: Niemcy w Cze­
chach, bądźcie iedni i silni".

Taka jest treść tego m anifestu, który oczywi­
ście w organach centralistycznych spotyka się 
z entuzyastycznem i pochwałami.

W b e r l i ń s k i c h  k o ł a c h  d y p l o m a t y ­
c z n y c h  zapewniają, że rozgoryczenie Bosyi prze­
ciw polityce hr. Kaluoky’ego tak jest silnem, iż 
nawet w razie pokojowi go rozw ązan la  Jtnieją- 
cego przesilenia m usiałby ustąpić. Program  poli­
tyczny hr. Kalnoky’ego, zdaniem dyplomatów nie­
mieckich . n ie da się przeprowadzić bez wojny 
z Bosyą. Berliner Bevue donosi, iż starania Bis- 
marka zdążają do odgraniczenia sfery rosyjskich 
i austryackich interesów na półwyspie bułkań-

p ił rozmową, uśm iechał się bezmyślnie, jałowo, 
i wracał znowu do apatycznego Bpokoju. Wyda­
wał się jakby obcym wśród tego tłumu, nic go 
nie zajmowało, a najmniej pann i młoda. Zdziwi­
ło  mnie to i udzieliłem mego spost rzeżenia or­
ganiście, który najbliżej mnie siedział.

— Ba, dużoby o tem było gadać —  rzekł, 
machnąwszy ręką niezadcwolniony.

— Dlaczego ?
— E, proszę łaski pana. im tak potrzeba było 

tego męża. jak mnie na linie tańczyć. Bo to chło- 
pisko do niczego, tylko najeść się i leżeć, leń 
summo gradu; dlatego się ożenił, żeby go baby 
żywiły i opierały. Zobaczy pan dobrodziej, jakie 
tu jeszcze awantury dziać się będą po ślubie, bo 
ten obieżyświat rachuje na spore pieniądze, a m r 
najlepiej wiemy, jak jest, bo wiedzą sąsiadzi, jak 
kto siedzi. M iała tam baba uciułanego nieco gro­
sza, bo panu dobrodziejowi wiadomo, jak jest 
zabiegliwa i pracowita, no, ale to wszystko się 
rozeszło przed ślubem na to i na owo, —  nie 
trzeba panu dobrodziejowi mówić, jakieto wyda­
tki są przytem. To też się wyszastała, że aż, 
między nami mówiąc, u nas zapożyczyć się wczo­
raj musiała na muzykę.

— A pan młody? przecież to podobno do m e­
go należy ?

— Ale 10 hołysz, panie! nie dał i złamanego 
szeląga. Jeszcze one — dodał, nachylając się do 
mego ucha — m usiały mu sprawić ubranie do 
ślubu i jakieś kawalerskie długi płacić za niego, 
jak mnie pan żywego widzisz.

— 1 zgodziły się na to?
— A cóż miały robić? Musiały, bo chciał się 

cofnąć od wszystkiego, a babom chodziło o wstyd 
i ludzkie gadanie.

Żal mi się zrobiło biednej W iedźmy, która z 
takim wysiłkiem i takiemi ofiarami m usiała ku­
pować męża dla swojej jedynaczki.

— I  cóż będzie potem ? — spytałem.
—  A Bóg to raczy wiedzieć, bo on pewni­

kiem do żadnej roboty się nie weźmie; ot, będą 
siedzieć obuje matce na karku i koniec.

—  Ale skąd opa weźmie na to?

skim. Pism o to charakteryzuje sytuacyę w spo­
sób następujący: Niemcy chcą Austryę zaprowa- 
pzić do Petersburga.

O b e c n ą  s y t u a c y ę  dość wiernie charaktery­
zuje paryski korespondent Kuryera  TT irsław ­
skiego, który na zasadzie jak twierdzi inform acji 
najbardziej autentycznych utrzymuje, iż doniesie­
nia ambasadorów i konsulów francuskich za gra­
nicą stwierdzają zgodnie, że w B e r l i n i e  p o ­
s t a n o w i o n ą  z o s t a ł a  n o w a  w o j n a  z F r a n -  
c y ą  i że ta okoliczność tłumaczy wszelkie zwro­
ty polityki niemieckiej. Ks. Bismark przekonał 
sfery decydujące, że zawisła nad Niemcami cią­
gła obawa odwetu ze strony Fraucyi rujnuje 
Niemcy, zmus?ając je  do ustawicznego pogotowia 
wojennego, a zarazem krępując swobodę ruchów 
polityki niemieckiej. Do uwolnienia się od tej 
zmory prowadzi jedynie wielka, rozstrzygająca 
wojna. Celem jej byłoby złamanie Fraucyi ewen­
tualny podział jej na prowiucye historyczne, u- 
strój federacyjny i zupełna decentralizacya, któ- 
raby pozbawiła rzeczpospolitą możności prowa­
dzenia wielkiej polityki zewnętrznej. Cała dzia­
łalność ks. Bismarka zmierza obecnie ku temu. 
aby wytworzyć dla Niemiec najdogodniejsze wa­
runki na czas wojny. Przeóewszystkiem idzie 
mu przeto o p o z y s k a n i e  B o s y i ,  które od­
sunęłoby niebezpieczeństwo sojuszu rosyjsko-frau- 
cuskiego. Diatego w s p r a w i e  w s c h o d n i e j  
N i e m c y  b e z w a r u n k o w o  s t a n ą  p o  s t r o ­
n i e  B o s y i .  B ó w n o  c z e l n i e  j e d n a k  n i e  
m o g ą  N i e m c y  z r y w a ć  s o j u s z u  z Au -  
s t r y ą ;  to zaś byłoby w takim tylko razie nie- 
możliwem, — gdyby ks. Bismarkowi udało się 
uiedopuścić do wybuchu wojny z powodu spraw 
wschodnich lub wybuch ten odroczyć ua tak 
długo, dopóki Niemcy uie rozprawią się z F ran- 
cyą. Ks. Bismark rozwija od dłuższego czasu nie 
słychauą energię w Petersburgu i Wiedniu, ce­
lem usunięcia przyczyn wzajemnego rozgoryczenia 
obu tych mocarstw. Załogi niemieckie w Alza- 
cyi i Lotaryngii są ciągle wzmacniane. Fraucya 
w żadnym razie wojny m e rozpocznie. W razie 
prowokacyi zaś będzie broniła się zupełnie ina­
czej, niz za cesarstwa.

Gazeta Narodowa otrzymała sensacyjną W i a ­

domość z M onachium, według której b a w a r ­
s k i e  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  otrzymało z Bor- 
liuia rozkaz, ażeby wszystkie pla ny marszów 
(Marschtabfoaus) rozesłane zostały najspieszniej do 
komend pułkow ych, a to w tym celu, Iżby więk- 
gze siły wojskowe w przeć ągu 24 godzin mo 
gry być zmobilizowane i gotowe do wymarszu. 
Wiadomość tę powtarzamy z obowiązku dzienni­
karskiego.

Tendencyjny sposób, w jaki u r z ę d o w a  p r a ­
s a  n i e m i e k a  stara się wytłumaczyć s p r a w ę  
V i 11 a u m e’a, dziwne na nią rzuca światło. Pół- 
urzędowa Koln. Ztg. czyni „pewne towarzystwo 
w W iedniu" odpowiedzialnem za puszczenie po­
głoski o s t a n i e  z d r o w i a  c a r a . a  „dziwaczną 
wiadomość* o losie ViHaume’a łączy z senza 
cyjną wiadomością o zastrzeleniu przez cara fli- 
gel-adjutauta Beuterua, która cały świat obiegła. 
W edług Koln. Ztg. car nie miał żadnego adju- 
tanta tego nazwiska, prawdziwy zaś hr. Beuteru 
zm arł śmiercią naturalną przed kilkoma miesiąca- 
Wi. O belhie role zoslWy podzielone między cara 
i m em ieckiego pełnom ocnika wojskowego. Przy­
puszczać można, pisze te if dzifennik, IZ wkrótce 
pojawi się wiarogodue i urzędowe zaprzeczeni^ 
które fantastyczną wiadomooć o losie Villaume'a 
zaliczy do najpospolitszych plotek. Takie stanow­
cze zaprzeczenie dotychczas nie pojawiło się, mi­
mo że cały świat na nie oczekuje dementi bo­
wiem Nordd. Allg. Ztg. było polemiką z partyą 
postępową, a spraw ę Villaume’a traktowało jako 
rzecz podrzędną i to tak dalece, że nawet ofi- 
cyalne biuro telegraficzne Wolffa w Berlinie u- 
ważało za stosowne wyrazić swoją wątpliwość co 
do prawdziwości zaprzeczenia kanclerskiego or­
ganu, skutkiem czego Nordd. Allg Ztg. wystą­
piła z pr irensyą do tego biura o opuszczenie 
wyrazów rozstrzygających. W iedeńskie biuro ko­
respondencyjne po przeczytaniu powtórnego spro­
stowania Nordd. Allg. Ztg. stwierdza, iż wyra­
zów, o które organ ten upomina się, w urzędo­
wym tekście berlińskim nie było. Cokolwiekbądź 
jest niesłychaną lekkom yślnością, aby odpowie-

—  Ba, w tem sęk, bo i Salamon z próżnego 
nie ualeje.

Ta wiadomość odebrała mi zupełnie hum or.— 
Baziła m n 'e  teraz więcej jeszcze, niż przed tem, 
ta wrzaskliwa muzyka; wesołe śpiewy i krzyki 
tragiczuą nutą dźwięczały mi w usmoli, a wesele 
robiło wrażenie stypy 'pogrzebowej. Do tego jesz­
cze gorąco panowało nieznośne w izbie, jak w 
łaźni, bo jakkolwiek oba pootwierano okna, ale 
w uich usadowiło się tylu ciekawych z ulicy, że 
tamowali przystęp świeżego powietrza Było więc 
duszne, że aż świece topuiały, a tęczowa mgli- 
stość osłaniała płomienie. Męczarnią było mi sie­
dzieć dłużej i zabrałem się do wyjścia, a za mną 
moi koledzy. Napróżuo Wiedźma zastąpiła nam 
drogę, prosząc, żeby zostać jeszcze, a przynaj­
m niej, żeby wypić kieliszek wina za zdrowie mło­
dej pary; nie mogłem przymusić się do tego, bo 
czułem, że nie byłbym przełknął teraz odrobiny 
wina, odkąd dowiedziałem się, że ta cała uczta 
odbywa się kosztem krwawo zapracowanego gro­
sza starej Wiedźmy. Do tego jeszcze zirytował 
mnie widok tego drągala, stojącego pod ścianą z 
idyotyczną gębą. Chciałem on prędzej stracić go 
z oczu i dlatego wyszedłem. Długo jeszcze w no­
cy prześladował mnie głos trąb i żałosne wycie 
klarnetu, które, odbijając się o przeciwległe do­
my, dochodziło do mego mieszkania. Na drugi 
dzień W iedźma, rozumie się, uie pojawiła się 
wcale do obsługi, a my radzić sobie musieliśmy 
sami, jak można było, przez ten dzień dając jej 
folgę, aby się mogła wyspać i wypocząć po we­
selu. Ale w wieczór usłyszeliśmy ze zdziwieniem 
znowu żałośne tony klarnetu, tym razem już bez 
trąb, i następnego dnia jeszcze W iedźm? nie po 
kazała się u nas rano. Dopiero nad wieczorem 
przyszła, czerwona cała, jakby ją  kto borówkami 
pomazał, w czepkn na bok przekręconym, z pod 
którego kosmyki czarnych włosów wykradały się 
bezładnie. (D. n .)

dzialność za wiadumość o zabiciu Villaume’a przez 
cara, wyszłą pierwotnie z Potsdamu, składać na 
W iedeń.

Dzienniki berlińskie dowiadują się, iż p a p i e ż  
p r z e s ł a ł  c e s a r z o w i  n i e m i e c  k i e m u swą 
mowę, wygłoszoną do Kolegium kardynałów w 
dniu 28 bm. Zarazem wystosował papież do m o­
narchy niemieckiego list własnoręczny.

W ybór następcy lorda C h u r c h i l l a  natrafia 
na trudności Powątpiewają, aby lord Eartington 
chciał wstąpić do gabinetu.

S e r b s k a  r a d a  m i n i s t r ó w  uchwaliła wy­
syłać młodzież pragnącą kształcić się na lekarzy 
wojskowych do Wiednia, Berlina i P aryża; na­
tom iast nie uwzględniła wniosku m inistra wojny 
Horwatowicza, aby wysyiać elewów także do Pe­
tersburga.
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Sprawy miejskie.

(Dokończenie.)

Panowie komitetowi akademicy będąc u mnie 
w sobotę r a n o , oświadczyli m i , że uie mają 
dostatecznych funduszów na koszta przy jęcia , i 
prosili mnie o subweucyę z funduszu miejskiego. 
Odpowiedziałem, ie  sam pieniędzy asygnować nie 
mogę, lecz z powodu nagłości porozumię się z 
przewodniczącymi w sekcyach natychm iast, i za­
prosiłem przewodniczących na f godzinę w po­
łudnie. Na mój wniosek zgodzono się na asygna- 
cyę 500 złr. Gdy pp. komitetowi przyszli do 
m nie c godz. 5 popołudniu , zawiadomiłem ich 
u stn ie , że otrzymają 500 złr., a gdy pora już 
była spóźnioną, bo kasa była już zamkniętą a 
ua drugi dzień w niedzielę kasa także nie wy­
płacała. w.ęc wyjąłem z pularesu 200 złr. i wrę­
czyłem tę kwotę pp. komitetowym jako zaliczkę, 
bo mówili m i , że są w ydatk i, które zaraz czy­
nić trzeba.

Z tego na prawdziwym stanie rzeczy opartego 
przedstawienia w ynika, że w tej sprawie postę­
powałem jaw nie i nieustannie porozumiewałem 
się z pp. akademikami. Oprócz wyżej wymienio­
nych pism i telegramów, żadnych innych ani wy- 
sełałem ani odbierałem. W szystko co robiłem, 
czyniłem ua podstawie uchw ał komisyi sanitarnej.

Komisya uważała Węgry, jako kraj cholerą do­
tknięty. Na moje telegraficzne zapytanie z dnia 
10 grudnia rano Eksc. p. m inister dnia 11 g ru ­
dnia wieczorem odpowiedział: że cholerę można 
uważać we W ęgrzech za zgasłą i zachodzą tylko sd o - 
radyczne wypadki. Buletyn choleryczny wysłany 
pocztą. Tutaj czynię uwagę, że w mowie będący 
telegram nadszedł dopiero I I  grudnia o godz. 6 
wieczorem, przeto po odbytych dnia 10 i l l g r u  
dnia posiedzeniach komisyi sanitarnej. Buletyn 
choleryczny otrzymałem dopiero d. 13 grudnia, 
z którego okazuje się, że we W ęgrzech było 25 
miejscowości dotkniętych choierą, w niektórych 
miejscach była cholera jdszcze dość silna, bo ua 
przykład w Orkauyi, komitacie peszteńsk m, wy­
kazano 36 chorych, a 11 zm arłych, a późniejszy 
buletyn choleryczny z dnia 4 grudnia b. r. wy­
kazuje , ie  w Budapeszcie 2 osoby na cholerę 
zmarły. Komisya sanitarna, uważając więc W ęgry, 
ja lo  cholerą fiotknięte, powzięła d. 10 i 11 gru- 
duia b. r. postanowienia, . nie mając j?iawa wzbro­
nienia przyjazdu do K rakow a, ograniczyła się 
tylko do wysłania prośby, aby przyjazdu zanie­
chano. Że cen krok był stosowny, okazuje się już 
z tego , że c. k. Prgizydyjiin namiestnictw? to 
samo uczyniło, bo odniosło się do władz w ęgier­
skich , aby spowodowano zaniechania przyjazdu. 
Mnie, jako  przewodniczącemu komisyi sanitarnej, 
n :e pozustało nie innego uczynić , jak  wykonać 
jednom yślnie powziętą uchwałę. Gdybym tego nie 
uczynił, słusznie trafiłby mnie za rzu t, że wystę­
puję przeciw powziętym uenwałom komisyi sani 
ta ru e j, która według § 4 ma prawo samoistnie 
zarządzać.

Gdybym chciał inaczej postąpić, t. j. oprzeć 
sie przeciw uchwałom, pewnie członkowie komi­
syi, a pomiędzy tymi lekarze, zapytaliby mnie, 
dlaczego ich zwołuję, jeżeli chcę według własne 
go zdania działać i wcalebym się nie dziwił, 
gdyby mi oświadczyli, że w dalszych naradach 
nie będą biali udziału Działając wbrew uchwa 
łom kom isy i, wziąłbym na siebie niesłychaną 
odpowiedzialność, bo gdyby z przybyciem wę­
gierskich gości powstała cholera u nas , jakbym  
potrafił moje samowolne postano wionie wobec 
rządu, rady miejskiej i całego kraju usprawiedli­
w ić? i czyż uie miałbym do śmierci wyrzutów' 
sumienia, że stałem  się przyczyną śmierci setek 
lub tysięcy m ieszkańców? i powodem niepowe­
towanego nieszczęścia rodzin, nie mówiąc już tu­
taj o niesłychanych wydatkach.

Poczytano to za niegościnność, że akademicy 
peszteńscy z drogi zwróceni zostali, lecz gdy ko­
misya sanitarna w piątek wieczór uchwaliła tele­
graficznie prosić o zaniechanie przyjazdu , zapo­
wiedziany był przyjazd Węgrów dopiero na n ie­
dzielę po po łudniu , gdy tymczasem oni wyjazd 
o jeden  dzień przyśpieszyli.

K t o  a k a d e m i k ó w  d o  p o w r o t u  n a k ł o ­
n i ł ,  n i e w i a d o m o  j e s t ,  a b y ć  m o ż e ,  ż e  
t o  n a s  t ą  p i ł  o ws  k u t e k  t e 1 e g r a m u p r z e z  
c. k. P r e z y d y u m  n a m i e s t n i c t w a  d o  
w ł a d z  w ę g i e r s k i c h  w y s ł a n e g o .  Gdy ten 
zwrot akademików uważany jest za rzecz bardzo 
przykra, więc wypada się zastanowić nad tem, 
coby nastąpiło, gdyby akademicy przyjechali.

W szak c. k. Prezydyum nam iestnictwa pole­
ciło, aby w takim razie wziąć pod rozwagę, » ile 
liczuieisze zebrania przy udziale akademików, ze 
względu na wydane ogólne przepisy i stosunki 
miejscowe są dopuszczalne i w miarę tego wy­
dać ewentualnie w porozumieniu z c. k. D yrekcją 
policyi stosowne zarządzenia. Pomyślmy więc so­
bie, coby się stało, gdyby k o m i s y a  s a n i t a r ­
n a  w wykonaniu swego prawa p o s t a n o w i ł a  
p i zy  b y ł y c h  g o ś c i  n a  d ł u ż s z y  a c h o ­
c i a ż b y  t y l k o  n a  k r ó t k i  c z a s  i z o l o w a ć ,  
a m o g ł o  t o  s i ę  * 1 * 0 ,  gdy wszyscy lekarze 
na posiedzeniu oświadczyli, że odpowiedzialności 
na siebie nie przyjmują, a p. dr. w a r s c h a u e r  
w y r a ź n i e  ż ą d a ł  z a p i s a n i a  w p r o t o k o l e  
p o s f e d z e n i i ,  ż e  j e s t  z a  p r z e d s i ę w z i ę ­
c i e m  e n e r g i c z n y c h  ś r o d k ó w  o d o s o ­
b n i e n i a .  G z y  t a k i e  o d o s o b n i e n i e  p r z y  
w a p ó ł d z i a ł a n i n  c. k. D y r e k c j i  p o l i c j i ,  
j a k  U  c. k. P r e z y d y u m  n a m i e s t n c t w i

p o w i e d z i a ł o ,  n i e  b y ł o b y  r z e c z ą  p r z y ­
k r z e j s z ą  a n a w e t  b o l e ś n i e j s z ą ,  j a k  
z w i o t  a k a d e m i k ó w  z d r o g i .

Przechodzę teraz do zarzutów m nie w niego­
dny sposób czynionych. Nie zawahano się tw ier­
dzić, że w tej sprawie cholera jest tylko maską, 
a właściwie pod p izorem niebezpieczeństwa cho- 
leryjjzamierzouo zaniechania przyjazdu, który uwa­
żano za niepotrzebną lub szkodliwą mauifesiaeyę 
lub demonstracyę. Jeżeli kto czyni za rzu t, to 
uczciwość nakazuje, aby pow iedział, na czem ta ­
kowy opiera. Otóż w danym razie wypadało wy­
kazać, że ten zamiar z mojej mowy, p ism a, lub 
też jakiego czynu wynika. Tego wszystkiego nie 
ma. Z nikim o uroczystości i zjeździe, jako ma- 
oifestacyi lub dem onstracyi uie mówiłem, ani też 
o tem p isa łem , bo oprócz pism i telegramów, o 
których mówiłem , żadnych innych uie wysyła­
łem. A gdzież są fakta, dowodzące tego mnie 
podsuwanego zamiaru ? Idzie tutaj o moje myśli, a 
cl, co występują ze zarzu tam i, stawiają się jako 
wszechwiedzący i wszechwidzący sędziowie mo­
ich myśli.

Daję słowo uczciwego człowieka, że od samego 
początku w przyjeździe akademików węgierskich 
uie upatrywałem  żadnej m anifestacji lub dem on­
s trac ji i nawet mi nie przeszło przez myśl, że 
ja  powinien tej mauifestacyi lub demonstracyi 
zapobiedz. Lecz abyście panowie nie polegali je ­
dynie na mojetr siow ie, przytoczę wam fakia, z 
których wynika, że ja  podsuwanego mi zamia­
ru nie miałem. J a  nie byłem pierwszy, który po­
ruszył cho lerę ; uczynił to z swegc urzędu fizyk 
mi ijski dr. Buszek, a nie przypuszczam, aby mnie 
posądzono o to, że p. Buszek uczynił to po po- 
przeduiem porozumieniu się ze mną.

Pierwszą moją czynnością w tej sprawie było 
pismo do c. k. Prezydyum namiestnictwa wystó- 
sowaue, w kcórem mówię tylko o cholerze. N i e  
p o j m u j ę  c o b y  m n i e  p o w o d o w a ć  m . a -  
ł o , a b j m  w d a n y m  r a z i e  b a w i ł  s i ę  w 
p o l i t y k ę .  G d y o y  r z e c z y w i ś c i e  b y ł  z a ­
m i a r  m n i e  p o d r u n i ę t y ,  t o  z d r o w y  r o ­
z u m  d y k t o w a ł b y  m i  i n a c z e j  p o s t ą ­
p i ć .  W t a k i m  r e z i e  w y p a d a ł o b y  m j  
do n i e ś ć  d o  c. k P r e z y  d y u m  n a m i e s t n i ­
c t w a  o j a k o b y  z a m i e r z o n e j  m a n i f e -  
s t a c y i  l u b  d e m c u s t r a c y i ,  a g d y b y  
P r e z y d y u m  u w p ż & ł o ,  ż e  t e k  u i e j e s t ,  
t o  s k o ń c z y ł o b y  s i ę  n a n i c z e m ,  w p r z e ­
c i w n y m  r a z i e  b y ł b y m  d y s p o z y c j ą  c. k. 
P r e z y d y u m  z a k r y t y .

Drugą moją czynnością było zwołanie komosyi 
sanitarnej. Gdyby mojem życzeniem było prze­
szkodzić zjazdowi, to mając kom isję sanitarną 
przed sobą, wypadłoby starać się o to i starałDym 
się o io, aby członków komisyi na moją stronę 
przerobić, lecz czyż można przypuścić, abym się 
odważył uaraawiać zupełnie niezależnych facho­
wych członków na moją stronę. Nie tylko tego 
nie uczyniłem lecz przeciwnie działałem i w tym 
względzie odwołuję się na ustęp protokołu posie­
dzenia z dnia 10 grudnia, gdzie mnie, który 
wraz z Iicznom gronem Poiaków doznałem w ze­
szłym roku w Budapeszcie tak uroczystego przy­
jęcia i który kilkakrotnie burmistrzów do Krako 
wa zapraszałem, byłoby przyjęcie węgierskich gośc. 
miłą rzeczą i ucieszyłbym się, gdyby to nastą­
piło. Mając przeciwne zamiary, nie m ów łbym  
tak do członków komisyi. Przytaczam jako trzeci 
fakt, że posyłając panom akademikom krakowskim 
telegram naczelnika stacyi 'w Bogumiuie. dono­
szący, że akademicy peaztsńscy nie jadą, poleci­
łem  sekretarzowi oświadczyć, że panowie akade-' 
micy nie powinni spuszczać się na telegram  i 
wypada, aby w każdym razie byli na aworcu 
w oczekiwaniu gości.

Nareszcie czwarty fakt je s t ,  że najchętniej 
zgodziłem się na to, aby panom akademikom dać 
subw encję  z funduszu miejskiego na przyjęcie 
gości, i że dałem im natychm iast z własnych 
pieniędzy zaliczkę 200 złr. Po cóż miałbym to 
wszystko czynić, gdybym w tem wszystkiem wi­
dział niemi ą, niepotrzebną, lub szkodliwą de- 
moustracyę.

Kończąc na tem moje sprawozdanie dodaję, że 
jako prezydent odpowiedzialny jestem  Bządowi 
i Badzie miejskiej, i wyższej władzy uznawać 
nie mogę. Je s t jeszcze odpowiedzialność przed 
mojem sumieniem, a zapewnić panów mogę, że 
moje sumienie je s t czyste.

K r o n i k a ,
K r a k ó w ,  29 grudnia.

Porządek dzienny iutrzejszegu posiedzenia Rady 
miejskiej jest obfity i zawiera ważne wnioski. Oprócz 
spraw niezałatwiunyeh na poprzeanich posiedzeniach 
ua czele postawiono wniosek sekcyi ekonomicznej 
o nabycie gruntów p. Brzezińskiego przy ulicy Kru­
pniczej pod budowę szkoły czteroKlasowej żeńskiej 
za kwotę 46.000 złr., dalej sprzedaż gruntu miej­
skiego na Grrzegóizkach cechowi rzeźnickiemu, — 
sprawozdauie prezydenta z użycia pożyczki, zacią­
gniętej na zakupno zakładu gazów }go, — wniosek 
o wytoczenie procesu założycielowi muzeum naro­
dowego w Baperswylu hr. Władysławowi Platerowi 
o wydanie dzieł sztuki, w muzeum się znajdujących, 
a przez p. Schmidta Ciążyńskiego gminie miasta Kra­
kowa na własność odstąpionych i t. d.

Komitet krakowskiego Towarzystwa rolnicze­
go rozesłał następujący okóirik do Towarzystw rol­
niczych okręgow ych: Nieznane dotąd w dziejach 
środki zagłady, jakich  przeciw narodowości polskiej 
używa rząd niemiecki, wywołały ODUrzenie między 
uczciwymi ludźmi, nawet w samych Niemczech. —  
Krom stronnictw , oddanych rządowi, a za zapewnio 
ne im korzyści popierających go bez względu na . 
moralność i godność w łasną, opinia znamienitej w ię - /  
ksa aćci narodu niemieckiego potępia dzisiej-zy s f .  
stem rządzenia w prowineyacn polskich, do Niemj<eo 
należących. Obywatel two poznańskie w prześw iad­
czeniu o ważności utrzym ania ziemi w poaiadąjbia 
ludu, w tam tych stronach prawdziwie polskiego A pa- 
tryotycznego, odwołało się do ofiarnośsi wszystkich, 
ażeby barbarzyńskiem u działaniu rządu sfajtió  opór 
połąrzonemi siłami całego narodu i ra tu jąc  co jest 
jeszcze do uratowania, przeszkodzić przechodzeniu 
ziemi polskiej w ręce wrogie. Zawiązany w Pozna­
niu pod przewodnictwem ludzi zacnych i doświad­
czonych „Lank ziemiański", podjął to zadanie i snąć 
pod pomyślną wróżbą, skoro tym razem nie sami 
ty lk r właauioiele ziemscy stawili się do szeregu, —  
przemysłowcy, kupcy, rzemieślnicy objawili gotowość 
pr„/st|D ien ia i  kapit&łam1 rs ojemi do szlachetno ,



r

Kraków 80 Grudnia 1886. n : o W A R E F O R M A Nr. 298. o

akcyi ratunkowej i przez przedstawicieli swoich bio­
rą chętny udział w zarządzie „Banku". Komitet To­
warzystwa rolniczego Krakowskiego na pierwszą wia­
domość o tym nowym ciosie, stanowiącym bodaj naj­
smutniejszą tartę dziejów porozbiorowych, powziął 
przeświadczenie o świętym obowiązku, ciążącym na 
wszystkich prowincyach dawnej Polski wzięcia u- 
działu w ratowaniu tej najstarszej dzieln:cy, w ró­
żnych epokach his oryi tak wielce zasłużonej i roz­
ważał sposób, w jakiby najwlaściwiej i najskutecz­
niej Towarzystwo rolnicze, przedstawiające zieraiań- 
stwo galicyjskie, mogło oV j i wić solidarność swoją 
z zacnemi usiłowaniami obywatelstwa tamtych pro- 
wincyj, tak srodze dotknięty di i w miarę możności 
usiłowania te czynnie poprzeć. W myśl tedy powzię­
tej na dniu 4 grudnia r. b. uchwały, wzywa komi­
tet szanowne Towa'zystwa rolnicze okręgowe, aby, 
odwołując się do szlachetnych uczuć ziemian na­
szych, zachęciły ich do wzięcia udziału w subskryp- 
eyi na akcye „Banku ziemiańskiego" w Poznaniu; 
a mianowicie, aby, nie tamując gotowości zamożniej­
szych obywateli do nabywania akcyj „Banku" na 
własne imię, urządzili składkę zbiorową celem ze­
brania kwoty, z którą Towarzystwo nasze przystąpi 
łącznie do „Banku ziemiańskiego" jako akcyonaryusz 
Komitet żywi niepłonną nadzieję, że członkowie sza­
nownych Towarzystw rolniczych okręgowych, poj­
mując grożące niebezpieczeństwo wynarodowienia tak 
ogromnych obszarów ziemi naszej i pomni na to, 
że w najświetniejszych epokach dziejów zdobyliśmy 
niespożytą sław ę, walcząc najczęściej przeciw nie­
przyjacielowi pięć a nawet i dziesięćkroć liczniejsze 
mu; że zatem nawet i potężnemu działaniu państwa 
niemieckiego łącznemi siłami ogółu opierać się mo 
żna i należy — wierni tradyeyi narodowej chętnie 
przyniosą grosz wdowi do poczciwego dzieła.

Wiceprezes Sekretarz
St. Eomolacs. H. Lewiecki

Prezydent dr. Szlachtowski po kilkudniowej nie­
obecności powiócił wczoraj do Krakowa

Zakład X. Siemaszki d la  o sie roconych  ch łopców , 
in s ty tu c y a  ze w szech  m ia r z a s łu g u ją c a  n a  p o parcie  
i u z n a n ie , — d aje  o b ecn ie  i r z y ‘u łe k  60 chłoD *om. 
z k tó ry ch  18 m ło d szy ch  w iekiem  uczęszcza  do szk ó ł 
lu d o w y c h , re s z ta  zaś, w e  d n ie  p racu jąc  u ręk o d ziel­
n ik ó w  tu te jsz y c h  ja k o  te rn rn a to rz y ,  chodzi do szk ó ł 
w ieczo rn y ch  rzem ieśln iczy ch . K ie ro w n ik  i założyciel 
z a k ła d u  ks. S iem aszko  s tw ie rd z ił  w szakże, iż owo w ie ­
czo rn e  u częszczan ie  do  szk o ły  t h ło p có w  ty ch  z zarodam i 
z ły c h  sk ło n n o śc i b a rdziej jeszcze d em o ra lizu je , a  czę 
sto  z am ias t w szkole  g d z .em u z ie j p rzep ęd za ją  oni 
czas T em u  zarad zićb y  m ożna przez  u s ta n o w ien ie  
n au cz y c ie la  w  sam ym  z ak ład z ie  ta k , ażeby  pup ile  
n a  m ieśc ie  w iec/.orów  p rzep ęd zać  n ie  po trzeb o w ał
0  subw-ncyę dla nauczyciela w kwocie 400 złr. 
wniósł właśnie ks. Siemaszko podan e do Rady miej­
skiej, a należy się spodziewać, iż przynajmniej do 
czasu wejścia w życie Schroniska księcia Lubomir­
skiego słuszne żądanie utrzymywania nauczyciela 
dla jedynego tego zakładu będzie uwzględnione.

2 teatru. Po długiej przerwie odegraną zostanie 
jutro do-konała komedya Moreau „Sprzymierzeńcy". 
Rolą swoją w tej sztuce p. Sobiesław zdobył sobie 
uznanie całej prasy i publiczności warszawskiej, a 
surowy zwykle w sądach Wł. Bogusławski nie 
szczędził pochwał artyście, który przecież ze zmianą 
dyrekcyi teatru powrócił napowrót ua stały pobyt 
w życzliwym mu zawsze Krakowie.

Zapiski policyjne. Dnia wczorajszego przyare- 
sztowała straż policyjna Śmigla Franciszka, parobka, 
za eprzewi* wierzenie pisfciydcj na -afc-ię ł»-
wey ; Marcina Srouę, nałogowego złodzieja, za po­
dejrzane posiadanie skórki irchowej i chusteczki je ­
dwabnej, skradzionych przez niego na szkodę nie­
wiadomego właściciela; Jana Myziaka, za kradzież 
już karanego i Marcina Kasickiego, wyrobników ko­
lejowych, za kradzież worka ze zbożem; i Józefa 
Szewczyka za kradzież świec, które od niego ode 
brano.

Zmarli. Mikołaj Radziszewski, b. podoficer arty- 
leryi polskiej z 1831 r., obywatel miasta Krakowa, 
zmarł wczoraj w 83 roku życia. P..grzeb odbędzie 
się jutro we czwartek o godzinie 3 po południu z 
domu nr. 28 ulica Szewska.

W Warszawie zmarł w 80 roku życia Jan Ne 
pomucen Leszczyński, niegdyś przełożony własnegu 
zakładu naukowego, zasłużony kierownik młodzieży
1 pedagog.

W Wiedniu odbył się temi dniami proces prze­
ciwko trzem robotnikom , oskarżonym o kradzież i 
fałszerstw* pieniędzy. Proces ten o tyle budził wię- 
kaze zajęcie, że oskarżeni przeczyli jakimkolwiek 
samolubnym motywom, twierdząc, iż działali w in ­
teresie „partyi". Rzecz prosta , że tak jak partya 
soo.yalistyczna odpycha oJ siebie takie wspólnictwo, 
tak też i trybunał nie przyjął tego tłomaczenia i 
skazał jednego na pięć la t, a dwó h na trzy lata 
ciężkiego więzienia.

0 zmarłym arcybiskupio wrocławskim księdzu 
Robercie Herzogu, podaje Schles. Ztg. następujące 
szczegóły biograficzne : Urodzony dn 17 lutego 1823 
W Schoenwalde ks. Herzog otrzymał święcenia ka­
płańskie w r. 1848. W roku 1863, jako plebau 
w Brieg, mianowany został okręgowym inspektorem 
szkolnym. Z tego stanowiska powołany w r. 1870 
na probostwo przy kościele św. Jadwigi w Berlinie, 
otrzymał jednocześnie nominacyę na delegata arcy­
biskupiego i kanonika honorowego kapituły wrocław­

skie;. Dnia 23 listopada 1881, przez elektorów du 
chownych postawiony na liście kandyJatów na tron 
arcyb’skupi mianowany został przez papieża dnia 
28 marca 1882, a następnie przez cesarza Franci­
szka Józefa i cesarza Wilhelma uznany arcybisku­
pem wrocławskim.

W prowincyach okupowanych Bośni i Herce­
gowinie nastąpić ma dla konsystujących tam wojsk 
pewnego rodzaju zmniejszenie żołlu. Stojący tam 
żołnierz pobierał dotychczas bezpłatnie do dzienne­
go żołdu pakiet tytoniu t. zw. „Li uito". Od nowe­
go roku będzie musiał podobnie jak żołnierze w in­
nych prowincyach monarchii kup wać ten specyał 
po eeriie 4 '^  et. za pakiet.

Akademia francuska przyznali 1.000 franków 
nagrody p. Trawińskiemu, Polub wi, redaktorowi 
Bulletin litteraire, za przekład francuski dzieła Guh- 
la i Konera p. t. La vie antiąue.

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
nauczyciela Bogusława Ficowskiego nauczycielem 
w Byble.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  dn. 30 grudnia: (Wznowione) : 
„Sprzymierzeń-y“ , komedya w 3 aktach M. P. 
Moreau, z panią Hoffman i p. Sobiesławem w głó­
wny h rolach.

W s o b o t ę  dn:a 1 stycznia 1887 r. wieczorem 
po raz pierwsey: „Dziewczę z chaty za wsią",
obraz ludowy w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, 
podług powieści J. T. Kraszewskiego, przez Zofię 
Mellerową i p Galasiewicza, muzyka Zygmunta No­
skowskiego.

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze.

(Dokończenie.)

Z końcem zeszłego miesiąca zawezwano Kółka 
rolnicze do zgłaszania zamówień nasienia lnu in- 
flantskiego po cenie zniżonej, bo po 50 cent. za 
garniec, tudzież innych nasion, a to zbożowych, 
pastewnych i ogrodowych. WT ciągu ostatniego 
tygodnia zgłoszono zamówienie na 80 korcy lnu 
i 15 cetnarów metr. koniczyny. Już w tak kró­
tkim czasie zgłoszone zam ówienia, jak  niemniej 
otrzymane teraz spraw ozdania, w których dono­
szą , że w roku zeszłym sprowadzone przez nie 
nasiona zupełnie zadowolniły odbiorców, dozwala 
na pewne przepuszczać, że zamówienia obecne 
będą znaczniejsze, niż w latach poprzednich, 
zwłaszcza, jeżeli się zważ}- na następne porównaw­
cze zestawienie. Za pośrednictwem zarządu głó­
wnego sprowadziły Kółka rolnicze:

narzędzi roln. za 
284 złr. 94 ct. 
583 „ 96 „
986 „ 90 „ 

2014 „ 31 „

Rok nasion za
1883 1057 złr. -  ct.
1884 1381 „ 60 „
1885 4321 „ 27 „
1886 7311 „ 2 „

W ciągu dwóch ostatnich miesięcy ukonstytuo­
wały się nowe zarządy powiatowe w powiecie bo­
cheńskim, brzeskim, czortkowskim , sandeckim i 
rzeszowskim. W skład tychże zarządów w myśl 
§ 13 statutu weszl1 także d“lega i £Ud -powiato­
wych i Towarzystw, rolniczych. Prócz tego otrzy­
mał zarząd główny zawiadomienie, iż na ukoń­
czeniu jest sprawa utworzenia dalszych zarządów 
powiatowych, w powiatach bialsk-m, buczackim, 
łańcuckim, lwowskim, przemyskim, tarnopolskim, 
tarnowskim i trembowelskim.

Z porządkn dziennego przyszła sprawa ubez­
pieczenia się członków „Kółek rolniczych" w T o­
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Uchwalono 
tak w interesie Tow. wzajemnych ubezpieczeń jak 
i w interesie włościan zagrożonych w roku poża­
rami, wygotować do tegoż Towarzystwa meinoryał 
z uzasadnieniem potrzeby wprowadzenia dla wło­
ścian , liczących już w samych Kółkach rolni­
czych poważny zastęp członków, tych ułatwień, 
któreby zachęciły do liczniejszego niż dotąd przy- 
stępywania do Towarzystwa, przedewszystkiem 
przez rozszerzenie agencyi w gminach miejskich 
i wiejskich, jak to czynią obce Towarzystwa ase­
kuracyjne z pobudek czysto materyalnych, zarzu­
cając cały kra’ siecią agentów nawet w małych 
gminach wiejskich. N astępnie uchwalano wnieść 
petycye do Wysokiego Sejmu:

1) 0  przyznanie subweneyi z funduszu krajo­
wego na rok 1887 w kwocie 2.000 złr., opiera­
jąc się na tein, że już w roku zeszłym tak ko 
misya gospodarstwa krajowego, jak  i Wysoki 
Sejm raczył uznać użyteczną działalność Towa­
rzystwa „Kółek rolniczych", jak niemniej pod­
nosząc i ten wzgląd, że potrzeby „Kółek ro ln i­
czych" z ich rozwojem wzrastają, a zarząd głó­
wny pragnąc przyczynić się do spełnienia ich 
ważnego zadania dąży usilnie do zaopatrywania 
członków Kółek w przednie nasiona zbożowe 
pastewne i ogrodowe, tudzież w potrzebne narzę-. 
dzia rolnicze, tem więcej, że jak wyżej wykaza­
no, coraz liczniejsze zgłoszenia o nasiona i na­
rzędzia rolnicze przychodzą od „Kółek".

2) O wyznaczenie funduszu na utrzymanie je ­
dnego stałego lustratora gospodarskiego, któryby 
wraz z drugim s-tałym lustratorem, utrzymywanym 
przy pomocy funduszów państwowych, zwiedzał 
przez cały rok gospodarstwa włościańskie w Kół­
kach ro ln iczych , opierając się głównie na tem, 
ze w r 1884 przeprowadził zarząd główny lustra- 
cyę gospodarską w 34 gminach z wydatkiem 605 
złr. 14 cent., w ciągu roku 1885 w 49 gminach 
z wydatkiem w kwocie 500 złr., i w ciągu roku 
1886 z wydatkiem około 900 złr., że „Kółka rol­
nicze", których lustracye się odbyły, złożyły po­
dziękowanie zarządowi głów nem u, że wysłano 
do nich lustra to rów , a nawet wielu z nich ko­
rzystało i wprowadziło zalecone im przez tychże 
lustratorów ulepszenia, że i Wysokie M inisterstwo 
rolnictwa przy ostatniej subweneyi, na lustracye 
gosp. udzielonej, za pośrednictwem Towarzystwa 
gospodarskiego wyraziło pełne uznanie zarządowi 
głównemu za podjętą przez zarząd główny dzia­
łalność w tym kierunku między włościanami.

Sprawę utworzenia składów hartow nych dla 
sklepików „Kółek rolniczych" przeznaczono do 
rozpatrzenia bliższego na następnem, najbliższem 
posiedzeniu zarządu głównego. W reszcie zgodzo 
no się, aby następne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa odbyło się w r. 1887, podczas wystawy 
krajowej w Krakowie.

Lwów dnia 24 grudnia 1886.
Za zarząd główny Tow. kółek roln.

Dr. B . Dulęba.

Targ na bydło. W iedeń, dnia 27 grudnia. Na 
dzisiejszy targ sprowadzono ogółem 2363 sztuk by­
dła rzeźnego, w tem z G a l i c y i  i Bukowiny 
729 sztuk , z Węgier 883 i z prowincyj niemie- 
okich 751 sztuk.

Z początku targ był ożywiony i ceny za towar 
wyborowy i śr°dni podniosły się o 1/t do 1 złr.

Płacono za galicyjskie opasowe po 50 do 57 złr., 
wyjątkowe po 60 do 61 złr., za węgierskie po 50 
do 58 złr., za wyborowe po 59 do 62, za nie­
mieckie po 53 do 64 złr. za cetn. metr. wagi rzeź­
nej bez podatku konsumcyjnego.

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu ubie­
głym było: bydła rzeźnego 3336 sztuk po 28 do 
62 złr. za 100 kilogram.; cieląt zabitych 3315
po 40 dn 60 ct. i żywych 67 po 28 ao 40 ct. za
1 kilogram; owiec zabitych 441 po 26— 48 ct. i 
żywych 1409 po 8 do 20 złr. za parę; wreszcie 
świń zabitych 2428 sztuk po 38 do 58 ct. i żywych 
10*731 po 25 do 39 ct. za kilogram bez podatku 
konsumcyjnego.

1 arg nierogacizny. Wiedeń , dnia 28 grudnia. 
Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7847 sztuk 
nierogacizny; w tem z G a l i c y i  i B u k o w i n y  
3877 sztuk, z Węgier 3970.

Targ był ożywiony i sprzedaż odbyła się szybko.
Płacono za towar wyborowy po 3 8 1/*—39 ct., 

za średni po 36 do 37 ct., za lekki po 26 do 32,
za prosięta płacono po 32 do 39 ct. za kilogram
żywej wagi bez podatku konsumcyjnego.

Sprawa bułgarska.

Deputacya bułgarska stanęła w Londynie w 
chwili bardzo niedogodnej, bo w czasie przesile­
nia ministeryalnego, które — jak się zdaje — 
nie łatwo da się usunąć vodi.twiłIńmy już tę  oko­
liczność, że konferowanie deputacyi z księciem 
Aleksandrem i jego ojcem pogorszy jeszcze sto­
sunek Bułgaryi do Rosyi, jeżeli ten jeszcze wię­
cej pogorszyć się może. Równocześnie i rząd 
bułgarski stracił —  jak się zdaje —  wszelką na­
dzieję pogodzenia się z Rosyą, skoro usuwa re­
sztę pozostałości po rządach rosyjskich. Oto mi­
nister wojny nakazał oficerom i podoficerom, aby 
na przyszłość przy ćwiczeniu rekrutów  przem a­
wiali po bułgarsku, a nie po rosyjsku, jak to do 
tąd bywało. Komenda pozostanie jeszcze rosyjską 
dopóty, aż regulam in zostanie stósownie przetłu­
maczony. Przyznam y się, iż dotąd nie wiedzie­
liśmy, że językiem wykładowym w wojsku buł- 
garskiem był język rosyjski; fakt ten może rów­
nież po części tłumaczyć powszechną w Bułga­
ryi niechęć do Rosyi za takie upośledzanie języ­
ka narodowego.

W  procesie o knowanie nowego zamachu w 
szkole woiskowej w Sofii wydano dnia 27 wyrok, 
skazujący obu kapitanów Tepawiczorewa i Make- 
duńskiego na trzy miesiące, a dwu uczniów na 
dwa lata aresztu. Skazani przyjęli wyrok z uśmie­
chem w nadziei, iż wkróce będą wolni.

Z powodu inemoryału, który przedłożyli emi­
granci bułgarscy W. wezyrowi w Konstantynopolu 
ze skargami na rząd i regencję, polecił rząd 
bułgarski — jak donoszą z Sofii do Pol. Corr. — 
swemu pełnomocnikowi Wułkowiczowi w Kon­
stantynopolu, aby odpowiedział rządowi tureckie­
mu na jego notę, w której ów memoryał przy­
słano do Sofii, że żalący się powinni byli ze 
swemi zażaleniami udać się do władz politycz­
nych lub do sądów w kraju, gdzie sprawy poru­
szone byłyby były należycie zbadane i rozstrzy­
gnięte ; W. Porta zaś nie ma prawa mięszania 
się do spraw wewnętrznych bułgarskich, dlatego

nota W. wezyra musi zostać bez załatwienia. 
Z takiego tonu odpowiedzi widać, że Bułgarya 
nie myśli kokietować z Turcyą, skoro się dowo­
dnie nieraz przekonała w ostatuieh czasach szcze­
gólnie z postępowania Gadbana, iż Turcya idzie 
zupełnie na rękę Rosyi.

Dowodów tego zbliżenia się Turcyi do Rosyi 
je s t bardzo wiele. Zwróciły one uwagę powszechną 
już dawno, a zn iczenie tego zbliżenia zostaio na­
leżycie podniesione i ocenione w znanej groźbie, 
skierowanej do Turcyi . która była umieszczona 
niedawno w organie Salisbury’ego, w Pall-MaU- 
Gazecie. O tem zbliżeniu się pisze teraz Now. 
B rew .: „W łaśnie teraz należy rozstrzygnąć py­
tanie, czy się mamy naprawdę zbliżyć do Turcyi 
i porozumieć się z nią po przyjacielsku we wszyst­
kich sprawach wspólny-h. Z powodu zupełnego 
zachwiania się przymierza trójcesarskiego może­
my teraz swobodnie układać się z Turcyą, zwła­
szcza, że Niemcy, z którymi żyjemy na stopie 
jak najlepszej, nie będę mieć nic do zarzucenia 
przeciw wzmocnieniu naszego wpływu w Kon- 
stantynop lu. A skoro Turcya będzie mogła liczyć 
poważnie na nasze poparcie, wówczas ustaną 
wszelkie pogróżki z Londynu i W iednia, skiero­
wane ku Konstantynopolowi".

Rozumowanie powyższe jest wyrazem pragnie­
nia, ale jest fałszywem o tyle, że oparte jest na 
mylnem założeniu, jakoby skutkiem złagodnienia 
wzajemnych stosunków między Rosyą a Niemca­
mi , dotychczasowe przymierze między Austro- 
Węgrami a Niemcami zostało zerwane.

O .obecnem usposobieniu w Bułgaryi względem 
Rosyi, daje wyobrażenie artykuł Nezawis. B u ł­
garyi z powodu wieści o zranieniu niemieckiego 
wojskowego pełnomocn ka przez cara. Dziennik 
ten rozprawiwszy się ostro z carem oświadcza, 
że po tak dzikiem postępowaniu Kaulbarsa w Buł­
garyi z polecenia samego cara nie można odma­
wiać niczemu wiary, co o carze z Petersburga 
donoszą.

t
Kazimierz Kantak.
Z szeregu szermierzy sprawy narodowej ubył 

znowu jeden  z najdzielniejszych. W czoraj, dnia 
28 b. m. zm arł w Poznaniu Kazimierz R u n -  
t a k , poseł na Sejm pruski i do parlam entu nie­
mieckiego.

Urodzony w Poznaniu d. 24 marca 1824 r., 
uczęszczał do gimnazyum Maryi Magdaleny w 
Poznaniu, a następnie do gimnazyum chełm iń­
skiego. Choroba utrudniała mu naukę — to też 
rok 1846 zastał go jeszcze uczniem gimnazyal- 
nym. Za czynny udział w  ówczesnych wypad 
kach został uwięziony i osadzony w Grudziądzu 
a następnie w Toruniu. Po dwóch blisko latach 
wiezienia został w grudniu 1847 uwolniony przez 
sąd berliński, i pozostał w Berlinie dla dalszych 
studyów. Tutaj zaskoczyły go wypadki marcowe. 
Udał się zaraz w Poznańskie i czynny w tych 
wypadkach brał udział. W spotkaniu pod Pogrzy- 
bowem dostał się do niewoli pruskiej, i w tw ier­
dzy kistrzyńskiej przesiedział dwa miesiące. Po 
uwolnieniu osiadł na wsi i poświęcił się z wielką 
gorliwością i wytrwałością pracom ooywatelsiria. 
-W  ruchu wyborczym, w Towarzystwie pomocy 
naukowej, we wszystkich ważniejszych zbiorowych 
pracach w Księstwie ś. p. Kantak niemałe poło­
żył zasługi.

Nąjwłaściwszem jednak dla niego polem była 
arena parlam entarna, na kiórą w stąpił w r. 1862, 
z okręgu wyborczego gnieźnieńsko - węgrowiecko- 
mogilnickiego, do Sejmu pruskiego wysłany. —  
Odtąd reprezentował on ten okręg wyborczy 
aż do zgonu. — Znakomity m ów ca, wybornie 
władający językiem n iem ieckim , silny ale nie 
namiętny, zasobny w wielki zapas wiedzy, któ­
rą imponował Niemcom, gotów zawsze do prze­
mówienia ex abrupło, był on przez Koło polskie 
wyznaczany dc najważniejszych wystąpień. Oprócz 
spraw ściśle politycznych, ulnbionem  jego polem 
walki z germ anizatoram i były sprawy szkolne, 
w których rozwijał wielką znajomość rzeczy.

U nas K a n t a k  dobrze był znany, K ikakro- 
tnie przem-wiał on w Krakowie na narodowych 
uroczystościach, a zawsze obudzał wielki w s łu ­
chaczach zapał. Niemałe zasługi też położył dla na­
szego Towarzystwa tatrzańskiego, które zamianowało 
go członkiem honorowym, poświęciło mu jeden 
ze swych roczników, a jedno z najpiękniejszych 
miejsc w dolinie Kościeliskiej ‘nazwało „bramą 
Kantaka."

Pismo nasze traci w ś, p. Kantaku szczerego 
przyjaciela, który zasilał nas korespondeneyami 
i cennem i wskazówkami.

Pamięć jego zawsze zostanie żywą we wdzię­
cznych umysłach polskiego narodu.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Z  biura korespondencyjnego.')

Berlin, 29 grudnia. Wczoraj odbył się obiad 
dla ambasadorów u cesarza; zaproszeni byli człon­
kowie rodziny cesarskiej, wszyscy ambasadorowie 
i pełnomocnicy wojskowi, Moltke i inni.

Maryt 20 grudnia. Królowa zwiedziła wczoraj 
koszary wojska; wszędzie przyjmowano ją z 
wielką życzliwością.

Luntyn. 27 grudnia. (Telegram spóźniony.) 
W edług wiadome ści z dobrego źródła, zamierza 
Salisbury doradzić królowej rozwiązanie parla­
m entu na wypadek, gdyby się rozbiły rokowania 
z H artingtonem .

W sobotę wieczorem w całej Anglii srożyły s\e 
straszne zawieje śniegowe. W  Londynie wyrzą­
dziły bardzo wiele szkody.

W le d e il J. 29 grudnia, 15*6
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Odpowiedzialny R edaktor: 
Józef Łokietek. 

Wydawca: D L t i f t i / M *  H o r m i k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Potępa przyzwyczajenia jest u człowieka tak 
wielką, iż nader trudno ją przeł-m ać. Mimo to 
radaiuaf wszystkim, którzy w chi j  „iezhern zatka­
niu, dolegliwościach hem oroidalnych i t p. zaży­
wali środków przeczyszczających, jak rum barbar, 
sól gorżka, krople salzburskie i t. p. — al\y zde­
cydowali się spróbować znanych pigułek szwaj­
carskich aptekarza R. Brand la. Próba taka z pe­
wnością wypadnie ku zupeinomu zadowoleniu i 
okaże, że pigułki szw ajcarska są najlepszym ze 
wszystkich środkiem przeczyszczającym. J ileży 
się zawsze upewnić, czy każde pudełko piguiek 
szwajcarskich aptekarza' R. Brandta (które można 
kupować w aptekach za 70 cnt.) ma biały krzyż 
w polu czerwcnem i podpis R Brandta, a wszel­
kie inaczej opakowane należy odrzucać. 
ni»num i »»ii«.u i i w i ..i i iii' « n w i w

NADESŁANE.

Do raiylatop mięcia napiottów.
Wynalezienie środka, któryby wprost przeciw na­

gniotkom działał i należycie je usnw ał. bez za­
szkodzenia skórze i bez bó iu , było do dziś najgo- 
rętszem życzeniem i pragnieniem wszystkich cierpią­
cych na nagniotki, albo na zgrubienie skóry.

Taki środek jest już wynaleziony, a jest nim 
specjalny środek Radlauera z „Czerwonej apteki" 
w Poznaniu, który w najlepszy spusóo usuwa na­
gniotki bez bólu , miękczy każde zgrabienie skóry, 
nie brndząc b elizny i nie wymaga uciążliwego za­
wijania.

Z powodu zupełnie bezskutecznych naśladować 
należy żądać wyraźnie tylko jedynie prawdziwego 
Radlauer’skiego środka przeciw nagniotkom z 
„Czerwonej apteki" w Poznaniu. — Objaśnienie 
z flaszką i penzlem 50 centów.

Nagrodzony najwyższemi złotemi medalami.
Na składzie w Krakowie w aptekach Wiktora 
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4*',% Pożyczka kraj. galie 

* Ob Igaoye ind. mm gal . za złr. 100 V. m. 
<*/** Listy z»«taw. Bankę kraj. za złr. 100
f> % Obligi komunalne . . . . I Emia.

Lizty «»n. Tow. kred. .......................
.  .  .  .  . n .  8er.

100 mar.

*>a złr. 100
100

60

00
90

Łft
4*
i*
54
>«
i*
5 A 
4*

>
Banku hij>.

zaat. K ról. Pol 
likwM. „

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 „ . 100

116
1 61 
I —

i 6 ! 9 
1102 
! 97 
103  
' 9- 
100 

96 
93 

jlOO 
100 
Jo .

117

50

l.w ń w , d n ia  2 8 /1 2 .

i 99 
j 99 
t 92
i

90

10
10«

98
104

98
101
r
94
100
101
104
100

I i

W a rsza w a , d n ia  28 ,12 .
bez bieżącego kuponu.

5%  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 % Listy likw idacyjne . .
5%  L isty zasi. W arszawy I  Em. ” ”

i *  • ’ ■ i.1.1- • • -
B *  * * ’ IV * • *0 % n f « *»• » „ „

W ie d e ń , d n ia  2 8 /la ,
OBLIGI DŁUGU PAKSTW A 

1 bez bieżącego kuponu.
’’<5 % Renta austr. papierowa ab 16 •/, za z łr. 100 8 i 60'

| płacą | iądłją (

100
100
lou
100
100

100 7t! 
94 25 
99 60 
98 50 
98 n \  
98 20;

OBLIGACTE INDEM NI? ACYJNE.

5%  Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k.

phc* | iądłjY

5%
5%
5%

10%
7%
7%

Buków. , 100 
biudio. , 100 
W ęgier. , 100

RÓŻNE IN N E POŻYCZKI.

(5% Losy Donau-kcgullr. z 1870 za sztukę 1
|5%  Pożyezka ,  z 1878 ,  ,  1
■3% Serbska poż. pr. po 100 fran ., ,  1
{•>% Losy Tureckie p i . ,  400 t  t  .  1

75 100 
fO. 94

15%
3 %
40®*

srebrna 
złota . . 
pap. nowa

„ , 88 76;
100 83 20 83 so i 
100(111 90 112 i0 .

LISTY ZASTAW NE.

10* fif 105 
104 40 106 
104 FO106 
104 60 105

117 60 118 
106 80 106 

81 30 31 
17 -  17

ph-- Ł»d»j<

5<>

OBLIGACYE PIERW SZEŃ STW A KOLEI.

6%  Albrechta . . n a  300 złr. za 100
5%  Ferdynanda północą, n a  300 ,  t  10t 
4 , /ł % Kar. L. Em. z 1881 na 800 „ .  100

Oatai.
dywid.

t
. 100:100 70 lcO 90 4*/*% Bank iia jo w y  galicyjski za z łr. 100

50 i4%  Losy z r-  l? ® * n a  2 6 0 z fr .a b 2 0 #/0 zalO O jlS l — 132 -  —  - -

b<« bieżącego kuponu. ,
Ak#y* Banku ŁlpoL guL (dywid.) na  zł. 200 286 -  290 
6% z**f Tow. kred. ziem. za zł. 100 jlOO —
4 *  • .  .  .  . .  100 96 25
4 ,;,  * blaty zast B anku krajów. t  ,  100 98 —
6 % Llety met. Banku hipot. gal. „ „ 100 jlOO — 

Obl.gae/„ indemn. galio. za z. 100 m. k. ,T04 — 
4'/,% ■« ugvyr różyczki krajowej za z. 100 97 —

% U bil; kon  u, banku k n j .  za  i t r .  100 100 2 6 1 0 0

4
i

1860 ,  500 
1860 ,  10C ,
1864 u"iz % całe 
1864 bez % pół

100 137 26 187 76 
100 I 08 60 129 _ |  
100 168 2 6 1 6 8  76i 
100 167 — 168 —

98
100
104

,!  OBLIGACYE KORONY W ĘGIERSKIEJ.
za złr.

100 86;
7 r {4 % Renta złota na  1000 złr. . za z łr. 100(104 —
40|5%  t  papierow a. . . • > > 100j 9-S 36
40 5%  Obi. w. Oetb. z 1“ 76 w zł. ab 10% ese. 100118  -  
70 różyczka  prem. węg. po 100 z łr. ,  1 1001120 70
—! ,  , t V R  1 ,  > 100|1 J 9 50
25 % *«  -  O końskie (T aw neK eg.) ,  ,  10® 1*8 *0

104 15 
93 55

119 -  
121  -

120 —  

128 70

% Bauku hipotecznego galie. t  „ rOO
5% ,  hip. gal. z 10% p r » ,  10C
5%  „ ,  „ 40-let. . ,  ,  100
6%  Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ ,  100
7 *  ,  . . . .  *0-1 ,  „ 100
6%  .  ,  *, ,  36-1 ,  „ 100 
4 / ,  % Boden-Credit allgem . óst. „ „ 100
8% Boden-Cred. allg. oet. z pr. ,  „ 10C
4%  Galie. Tow. kredyt, ziemek. .  > 100
5%  Gal. Tow. kred. ziem. stare  „ „ 100

% Banku austro- węgierskiego .  • 100
f , .% . . . . .  100
4*  .  .  .  . .  100
1% Banku U f .  w ęj. * praw i* a r  i 00

103
102
100
99

10?

100
.CO
K I
100
101
101
98
4

5% Koszycko-Bogum. ,  200 ’ ’ 100|
4%  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab  10% za 100; 
4%  Lw.-Czern. z 1884 na 800 złr. „ 100
4 % Rudolfa w z ło c ie . ,  200 „ „ 100
;5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  lO fj
j3% Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. za sztukę 1 

ftn 5% Przm .-Łup. I. Em. 200 złr. za z łr 10( |
i n  5%  N ord osty . . na  300 „ ,  „ 100
™ 0 %  Moraws.-Szl. C.-B. 300 . . .  100

1 0 ' "0 101 60 
116 80 116 8"
100 40 100 81 
10* — ilO l 75 

81 7ó; 82 2t 
91 FO 92 -  

123 80 124 75 —
99 40 99 »0 

167 50 168 —
.00  26 100 76', 9 8 J

6—  
7 " -  

16—  
21 —

AKCYE BANKOWE.
I pjMą , łądają

A n g lo b an k ................................na  200 z ł .! 113 20 113 60
n —i w ia h u . ia a  r, 0 (0 C 50

- -  98 
60 K 4

L O S Y .
50 Rodap. losy B azylika . 
26 K rea. d la  bandiu 1 przem.

76 j 18 7 6 l R l a r y ...................................
85 |4%  T ow .ieg l.D un. ab 10%
7 5 |K ra k o w s k ie ........................
FOłOfner (m iasta Budy) . . 
(10 Czerwonego Krzyża austr.

na

— 10'» 
-  100 
50102  

98 
100 

'0  ICO 
75jlC2 
- 1 1 0 0  
20 101

101
98

105

Rudelra . . 
8tanieławowsu.e . . 
4Vi% Tryestyńskie 
4% •

węg-

5
100

40
100
20
40
10
6 

10 
20 

100 
50

złr. w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a

B ankrerein W iener . . . ,  
Kredyt, d la handlu i przem. ,

 Kreditbank węg. allgem . . ,
14-60 Laenderbank . . . .  ,
42.36 Austro-w ęgierskie . . . .

U n io n b a n k ............................. .....
Galie. Bank hipeteezny . .  
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOW E.
QQ ac Ino «K* »"81 Alfóld-Fiuma...................
99 75 100 25 Ferdynanda Półnoen. . •

10-5C F ra r - trz k a  Józefa . . .
18-60 L a rv lt  Ludwika . . . .
18 — Lt loweko-Czeraiow.-Jaeey .

8 60 l l ' 50:E libiety .......................... .....
■ 7'94iKoezyeko-Boeuinińikie

9-50 R u d o lfa ...................................
Siedmiogrodzkie 
S taatseieenbahn . .' 1
Lom bardy (Siidbabn) . .
Żegluga n a  Dunaju . . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne 
20-to F ranków ki . . . . . .
20-to M a r k ó w k i .............................
Pół-Impeiyały ros. pełne ważne 
Funty siter lingi .
Banknoty włoskie 
Ruble M fisswwe

100
160
200
200
«00
200
200
200

8 40 
179 60 180 7 
| 43 60 44 ^  
117 -  l]fe - I ® ® *

18 20! 18 óB.aOfr. 
46 -  47 - I  7 ^ .  
14 60 14 90 21 ~
9 60, 9 80 

19 7519
80 76,

0 1 8 8  -
68 50 69 50

m. 20C zł. 
,  1050 „ 
. 200 „ 
, 210 „ 
.  *00 .  
.  *00 .  
.  *00 ,  
. 200 „ 
,  *00 ,  
,  200 „ 
, 200 „ 
,  500 ,

za eztukj 
• ■
■ S
» l»

• l» l»

W l2o aśtuk

2 « ! 8 n > 4  10 
31H 25 808 76 
281 7o 231 — 
878 — 879 — 
*17 50 218 -  
286 —  281 —

187 26 187 75 
2847—18852 — 
219 40 220 —  
195 — 196 25 
282 601,38 —

149 50 150 25
183 25 188 75 
187 — 186 60 
251 4 0 251 90
103 -  
384 —

5 97 
9 97 

12 36 
10 31 
12 U '  
49 00 

I1C —

103 60 
885 -

5 99 
9 98 

12 38 
10 34 
19 06 
49 69 

116 75



4 S r 298. N O W A  R E F O R M A . K-aków, BO Grudnia 1886.

n  powodu licznych zapytywać podajemy do 
*1 wiadomości, że z przyczyn niezależnych od 
I  redakcyi wydawnictwo „ Ś m i e s z k a 11 zo- 

f  |  stało  z d. 1 listopada 188^ r. zawieszone, 
oraz ie  od tegoż dnia 1 listopada p. Stefan 

Rogalski do redakcyi „Śm ieszka11 nie należy 
Upraszamy przeto o adresowanie listów i p rze­
syłek: Kra tów-Podgórze, Redakcy. Śasieszka1 

2002 1

Kamienica
piętrowa z oficynam i, w obrębie pla;; 
tacyj Krakowa położona, wolna od po­

datku, jest zaraz do sprzedania
Wiadomość poste rest. Kraków B B. 

lub w Adm. „N. Relormy". 2006 1

Do wynajęcia w Szarej kamie­
nicy dwa tanie m ieszkania
każdego czasu. 2004 1

Guwernantka, Polka,
biegła w języku francuskim i grzr 
r.a fortepianie, znajdzie zaraz u- 

mieszczenie.
Zgłoszenia przyjmuje kancelaryit 

notaryalna w B eczu. 2005 1 3

2  k r o w y
r a s y  h o l e n d e r s k i e j ,  bardzo lołfr 
do mleka, są do sprzedania przy ulicy 

Garncarskiej I. 12. 2007 1 3

OdiDatiOM u  vjstmch krajowych i zagranicznych.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JOZEFA TRAUCZYŃSKIEGO
aptekarza pod „Koroną11 w Krakowie.

Balsam zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
ak w kraju  jak  i z ag ran icą , wskntek w łasno­
ści leczniczych prawdziwie cudownych. Leczy 
ka ta r żo łąd k a , kurcze, zaflegmienie, brak ape­
tytu , hemoroidy, zo łtaczkę , uderzenie krw i do 
głowy, zatkania nawyaowe, a ztąd ból i zawroty 
głnwy. Cena 50 c. i 1 złr.

Jako dowód skuteczności niechaj posłuży jedno 
z wielu podziękowań.

Od kilku lat cierpiałem  na różne dolegliwości, 
jak  kłócie, bóle i zawroty giowy, nawykowe za­
tkan ia  a przytem  i hemoroidy wiele cierpień mi 
spraw iały. W yczytawszy ogłoszenie o pańskim 
„Balsam ie zdrow ia11, zapisałem go natychm iast 
pocztą. Po wyżyciu 3 flaszek, czuję się zupełnie 
zdrowym, za co przyjmij Panie serdeczne d , i ; k i .

Budapeszt, 4 l itego, 1886. J. Schreiber.
Antihemlcranin, są to p igu łk i, które zażywa 

iao, doznaje się pomocy w m igrenie i nerwowych 
bólach g ło w y . Cena 1 złr. 80 o.

Allyl do nacierania. Używa się równocześnie 
z autihem  oraninem. Cena 1 złr. 1632 19 0

Utrzym ują na składzie Aptekarze: R u e k e r  
we Lwowie B e i d w Tarnowie, J  a m r ó g  i e- 
wi e z  w Tarnopolu, K u r o w s k .  w W adowicach.

8
*

it

© y r e k c y a  W
wapiennika miejskiego <

w Podgórzu ►!
poszukuje

4m  g

W

Zdolnych Agentów ®
za kaucją tak w Krakowie 
jak na prow incji w celu 
rozsprzedażj wapna skali­
stego z nowo wjbudowa- 
nego wapiennika. 1910 7 8 

Zgłoszenia reflektantów 
przjjm uje D yrekcja w biu­
rze Magistratu, jak również 
udziela bliższych objaśnień.

Ł 1 K I 1 1
patentowe, różnych systemów, ang elskie, 

holenderskie, oraz prawdziwe

„ H a l i f a x “
na każdą m arę stopy, rówoież wszelkie 
przybory do ślizgania w wieikim wyborze 

najtaniei w h iodlu  pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
1930 Rynek. 32, w Krakowie 14 20

O O Q O f >  O  O O O O G  O Q

Fleur mousseuser ______________________

3 d e  C o s n a c0 sp ecyaln ość aeserow a.
Q  Rozsyłamy w *,'« i l/i h,lt S/.ampańskich.

0 K. Rżąca i Chmurski
A w K ra k o w ie . 1426 25 ?

Do wynajęcia k s lio p  czasi
izkanle srzy ulicy Batorego, Nr. 25 ( g
oneiickieji, II piętro, składające się z pięciu 
>i, kuchni , ganka oszklonego, z wygodami, 
;cznie d la użytku lo k a to ra , schowania n:. 
piętrze, z dwóch piwnic i strychu wspólnego 

z jedną tylko partyą 1975 3 3

W d k d k  y  m t e i s i ę c z u i e  może ka- 
-k -” ”  • żdy ł a t w o  z a r o b i ć
J  . bez kapitału i ryzyka przez

s p r z e d a ż  l o s ó w  n a  
c z ę t c i o w e  s p ł a t y  (1. O. A. XXX'  ■/. 

rokn 1883) 
p i e r w s z o r z ę d n e g o  

d o m u  b a n k o w e g o .
Oferty w niomieckiin języku pod literam i 

A . 1 0 0 0  przyjmuje R n d o l f  M o s s e  
w W ie d n iu . 1860 5 6

P o t r z e b n e  s ą

2 maszyny parowe
po 10— 12 koni siły, z kotłami 
stojącymi do przewozu, choćby uży­
wane, lecz w dobrym stanie.

Wiadomość w Admin. „Nowej 
Reformy 1838 13 o

Ł t  
%

nprzyi. Kolei Lwów- s i o - C m io i i e c l i  d a l a
L. 27.842. 2003 1

Dostawa rozmaitych materyałów.
Dla szlaków austryackicłi rozpisuje się na rok 1887 

za ofertami dostawa cementu, wapna cementowego, tu­
dzież wyrobów żelaznych, stalowych, metalowych, płó­
ciennych, wełnianych, szmuklerskich, powroźniczych, 
szczotkarskich, kauczukowych, skórzanych i szklannych. 
wreszcie tapet, pochodni, t ł u s z c z ó w ,  pokostów, barwni­
ków i innych wytworów chemicznych.

Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i za­
opatrzone w napis: „Oferta na rozmaite materyały“, 
należy wnieść najdalej do 10 Stycznia 1887 P. godziny 
jedenastej przed południem U głównego Zarządu w Wie­
dniu (I. Elisabethstrasse, 9), albo Dyrekcyi ruchu we 
Lwowie; równocześnie zaś, jednak oddzielnie, uiścić przy 
kasie jednego z wyż wymienionych miejsc wadyum w wy­
sokości 5°|0 wartości ofiarowanej dostawy. Gdy wartość 
tej ostatniej nie przewyższa kwoty *2000 złr. wówczas 
wadyum nie jest koniecznem.

Wykazy materyałów wraz z postanowieniami licy- 
tacyjnemi, jak również warunki dostawcze mogą być przej­
rzane w Zarządach materyałami w Wiedniu i Lwowie, 
lub też za uiszczeniem pocztowego przesłane na wska­
zane miejsce.

Wiedeń w grudniu 1886.
R a d a  z a w i a d o w c z a .

i i w . ,

DOROCZNA

W Y S T A W A  1 W Y i P R Z E D A Z
Brązów, Wyrobów galanteryjnych

ze skóry, pluszu i drzewa,

j i i ż u t e r y j  p a r y s k i c h  1 w a c h l a r z y
W MAGAZYNIE

F 1. S z u k i  e w i c z a .
R ynek, lin ia  A —R. 1868 12 0

1 ! 200o taniej 20° o !

cd

cd
c

.52
- o
Cd

2

cd
•fM
cd
*

a r
rsi
co

O K A Z Y A !

W nowym W iedeńskim

MAGAZYN IE UBI0R0W  MĘZKICH
J Ó Z E F A  A L / T A R A

p r z y  u l .  G r o d L z K le J  , 3 1 , X p i ę t r o
sprzedaje z powodu prz*jjś<»ja pory sezonowej będące jeszcze w z* 
pasie towary zimowe o  2 0  p r o c e n t  t a n i e j  t. j. z oznaczonych 
cen stałych o p u & z c z a  s i ę  2 ® #/oi lak, żo każdy kupujący zyski je 

przy zakupnie p i ą t ą  c z ę ś ć  w a r t o ś c i .
O  e  n  y  :  1917 9 !>

Eleganekje futro ao s p a c e r u ...............................dawniej 60 złr. teraz 48 — Ar.
Eleganckie futro do gospod. myśliw. i ślizgawki

„ futro d la dzieci ...........................................
„ pa 'eto  zimowe I. . . . . . .  .
„ paleto zimowe II ........................................
„ paleto zimowe III ........................................
,  ubranie zimowe I ..................................
„ ubranie zimowe ' I ..................................

ubrań e zimowe II I ..................................
„ sDodnie zimowe ...................................

Zwraca się uwagę na praktyczny ptdarel na Gwiazdkę I Nowy Rok: 
Elegancki s z ^ f r o k .......................................................... dawniej 16 z!r. tera/, I

25 z Ir. 
18 złr. 
38 złr. 
25 złr. 
20 złr. 
32 zfr. 
25 złr. 
16 złr. 
6 złr

20 — złr. 
I V — złr. 
30-— złr. 
20 — złr. 
16-— złr. 
26 — /Ir. 
20 — złr. 

3-— złr. 
4 80 złr.

złr.

!20% taniej 20% i
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c
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B R O W A R  P A R O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca
Piwo marcowe,

„ leżak.,
Porter Jsrajowy,

w beczkach J, 1li i ‘/4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, któreso wyłączny skład po- I 
wie-zony został firmie: L. Zagórny Marynowski „pod Gambrynusem11 przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
utrzym uję następujące gatunki piwa butelkowego :

P iw o m arcow e ex p o rto w e . . |
„ n on  p lu s  u lir e  . . > J. A. Jol? u a  Synów

P o rte r  k ra jo w y  czy li b o k  . . J 
P iw o  p ilz n c u s k ic  ex p o rto w e. I 
_ „ „ le ż a k  . . . /

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam y odw rotaą pocztą.
1718 ie 104 X j. Z a g ó r n y  M a r y n o w s l t l .

z brow aru  a k cy jn eg o .

Kawa, herbata iip. w trzy minuty.
Kto w tym kruoiuehnym czasie, trwającym  tylko trzy 

minuty, chce sobie przyrządzić kawę, beroatę, pieezeń. 
ja ja  i t. p. bez kominka , drzewa i w ęg li, teu  niechaj 
zamówi sobie przezemnie sporządzony i we wszystkicu 
państwach patentowany

r o d  do gotowania Da spirytusie, R a p i d . “9 9 -
z 7 uregulowanemi ostremi płomykami, wykonany bar­
dzo elegancko , prawdziwą ozdobę stołu, przyrząd tak 
samo piaktyczny, jak  wygodny i t a n i , gdyż spirytusu
zaledwie za 1 cnt. wystarcza do sporządzenia kawy lub
herbaty na 6 filiżanek. 1697 6 0

Użyoi« nader łatw e i bez wszelkiego niebezpieczeństw a! Nie ma k n o ta , ani dymu, 
ani odoru. D la osób pryw atnych , d la  rodzin , dla gospod i kawiarń prawdziwie niezbędny 
przyrząd. 1 elegancki przyrząd do gotowania K & p i d  3  z ł r .  5 0  C t ., z ładnym  czajni­
kiem i posrehrzanein sitkiem 5  z ł r .  1 salonowy aparat zupełny z e leganchm  czajnikiem
i posrebizanem  sitk iem , oraz z opisem użycia , wystarczający dla salonów i towarzystw O 
z ł r .  5 0  c t .  E zport olbrzym ' na  wszystkie strony św iata bo wszęd te podoba się ten apa 
ra t d la swej taniości, piękności i praktyeznoś-i. Można nabywać jedynie za pośrednictwem 
Wiener Commlssions und Exportgeschaft Antoni (Jana, Wiedeń, IM, Kolonitzgasae, S 33.

Szczególnie przydatne dla

niedokrewnych i rekonwalescentów
IB. SStrasnlcMego

P i w o  s ł o d o w e  z d r o w i a
analizowane przez W nyeh Drów : K a r o l a  J .  K r z y ż a n o w s k i e g o  , asystenta Wgo 
D ra C z y r u l a t k a k i e g o , profesora chem ii w Uniwersytecie Ja g  tjlńsk im  i K r a t s c b -  
m e r a , prof. chemii zastos. i higieny przy uuiw. w W iedniu. W ypróbowane i zalecane 
przez Wnyeh Drów : radcę dworu prof. v. B am bergera, radcę dworu prof. llrauua  v. Fern- 
wald radcę dworu profesora Th. B illro th a , prof. E. A lb e rta , radcę rządowego Schnitzlera. 
prof. Cofmokla we W iedn iu , oraz powszl hnie znanego lekarza chorób dziecięcych dra

R o-enblatta w Krakowie. 1845 9 30
F r o a p e k t a  d a r m o .

Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dobling, Nussdorfst., 29.
b łowne zastępstwo dla Galicyi, S'ąska. austr., Bukowiny- Króle-twa FoNkiego i R u­

munii u Wgo I g n a c e g o  R i n g e l h e i m a ,  mag. fa rm acy i, 47 K r a k o w i e .
SKŁADY u pp. ap tekarzy  |w  B r o d a c h  u K olska M. i L ate incra ; w C z e r n i o w c a c ł i  

u Lanegnliana Fu, w D r o h o b y c z u  u Otowskiego i P artyka  ; w* J a r o s ł a w i u  u Kohma J . ; I 
w K r a k o w i e  u Borkowskiego W ł., K rokiew ieza P., K adlera E., ltedyka W ., Siedleckiego A., 
Sobierajskiego F., Trauczyńskiego J ., W ilczyńskiego K., W iszniewskiego K. i K rau tlera  droguerya; j 
we L w o w i e  u Beisera T., Ruckera Z., Sklepińskiego K.; w P o d g ó r z u  u Skakalskiego J .; ] 
w P r z e m y ś l u  u M ańkowskiego A.; w R z e s z o w i e  u K arpińskiego A ; w S a m b o r z e  u A 
leksiewieża J .; w S a n o k u  u Zarew icza J.; w S t a n i s ł a w o w i e  u Armirowieza A.; w S t r y j u  ] 
u Giirtuera L.; w S u c z a w i e  u L iszki K.; w T a r n o p o l u  u Fieischm anna L.; w T a r n o w i e  
u Ołiodackiego W ł., K ijasa i W ęgrzynow skiego F.

FRANCUSKIE ZEGARKI REMONTOIR i ŁANCUSZ I
7. 13 łn ło w e g o  s r e b r n  i 18 k a r a t ,  z ło t a  p o d  g w a r a n c y ą  o d  3  -1 2  la t  I

spi.ed.je lrp h rn v remori ir >0 yip
odznaczony kilkoma medalami fabry- l aiMaJ  „  *  „niezużyry11 I w  *  I ■ |
kan t zegarków i prezes tow arzystw a jB m f  d l_ pan, panów i cł ipcow,

zegarm istrzów  NlkiOWV d f /n o ’'- 7  Z ł r .
tt. TRIBAITDEAIJ szenia d la pań, panów i chłopców

Fabryka w Na wszelkie wy- C -Ł r
Besanęon. Paryżu i Bordeaux padki bardzo trwałe Q 2 t r *

w zegarki zwykłe i re.noi.ioiry z łańcu-
T r j  eA c le , vla dal Corso, 7. szkiem niklowym.

F ilia  T r i  b e a u d e a u  w Tryeście w rsy ła  wszędzie opłatnie do Anstro- 
W ęgier, Rumunii, Serbii, Turcy i, Grecyi i W łoch wszelkie obstalunki. 1862 12 35

Cenniki remontoirów, zegarków i łańcuszków od 2 złr. do 2000 złr.

FABRYCZNY SKŁAD PAST? WOSKOWEJ Dii ZAPUSZCZANIA OSADZCK

ANDRZEJ SCHULTZ
w K ra k o w ie  R y n e k  N r. 3 3 .

SKŁAD T0W 4R0W  NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzków, Jedwab u, N ic ,  Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
P R Z Y B O R Y  DO ROBIENIA KWIATÓW.

Liścia papierowe i batystu w t Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N ożyczki, S cyzoryk i, N oże 1 B rzy tw y  a n g ie lsk ie ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  P I Ś M I E N N E  i  R Y S U N K O W E .
Złoto Jo robót pizłotniczych, farby i lakiery. 1031 109 300

W r  Zamiejscowe obstalunki uatyunmiast, załatwia.

H a n d e l z a ło ż o n y  1 7 7 4  rok n .

m

n

Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz eksnedycya pi3m pe- 

ryodycznych

i .  A .  K r z y ż a n o w s k ie g o
w  H l r a l ^ o w i e

przyjmuje

p r e n u m e r a t ę
m  wszystkie czisopisma krajowe i za- 

£?r<m czue.
Katalogi pism rozsyła się na  żądanie g ra tis

i franco.
N a  G w i a z d k ę  poleca powyższa 

księgarnia wielki wybór książek ozdobnie 
oprawnych w jczysach polskim, n iem ie­
ckim i francuskim. 1830 7 10

I .
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków, ul. św. A nny, l. 5, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzajn uniformów, jakoteż wszelkie 
artykilły dla e. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
I *  C eny u m ia rk o w a n e . J N  

1889 17 30

U  Z powodu Świąt i Nowego Roku! |f
Pozwalamy sobie zaprosić najuprzejmiej Sz. P. T. Publi­

czność do obejrzenia naszej
Świątecznej i Noworocznej Wvstawv

jti S U K IE N  AcĘZKICH i D LA  CHŁOPCÓW .
X  Olbrzymi wybór królewskich szlafroków, donble czarnych sukien sa- 1
*  łonowych, paletotów dla młodzieży i chłopców, ubrań dzieeinuych i wszel­

kich możliwych, pomyśleć 8'ę daięcych , ubrań gotowych, wskulek spó­
źnionej już pory zimowej 1907 15 0 i

p o  z n i ż o n e j  o e n l e  k o s z t u

wiedeńska Tabryka Sukien m^zkich i dziecinnych 
H e l  I m a n a  K o h n  i  S y n ó w
Ł w ó f f  K r a k ó w  C ^ e rn io w c e

ulica Teatralua, Nr. I. Grodzka, Nr 9. Rynek, Nr.

J 2 ^ ^ ^ P P P P P F ^ P P P P P F

W a ż n e  d l a  R o l n i k ó w !
Najnowszej konstrukcyi

MASZYNY DO CZYSZCZENIA KONICZU
systemu -JWgo Ohwahiioga, daiące s ę łatwo zastosować d i każdego k>eratu 
lub innego motora w najl ps’em wykonan u p 'CHuacli przystępnych poleca

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
184fi 10 io M .  P e t e r s e im a  w  K r a k o w ie .

- 0 - 0 - 0 0 - 0 -
kśm

J Ó Z E F  R U D O L F
Poss ska Nr.w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul

Horn W. E. hr. Stadnickiego
F i l i a .  S u k i e n n i c e  N r .  4 0

poleca własnego wyrobu

SKŁAD PŁÓTNA : OWEGO, WEB PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p łó t n u  n a  p r z e ś c ie r a d ła  b e z  s z w u ,

różuoki lorow e p.fóina na ubrania damskie i dziecinne,
płócienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, r.iciane kanafasy Oxfort,

różuokoloi'« .w e i b ia łe  ch u stk i d o  n o s a ,
R ĘCZN I1. 1, f i liL lZ N Ę  STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 N 4 KRYĆ,

bieliznę gotową mę .̂ką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i s z y r ty n g u ,

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i I, p .,
a zarazem upraszam  Szanowną F. T. " u 1 liczuo»ó , aby zaufaniem , którem Jotąd  się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raezyła.
”  Ręcząc za dobroć towaru po ja l  najum iariow ańszych ueuach. ośmielam się 

pre ió o łaskawe względy Szanownej F . T. Publiozności z poważau em
l l ł ó  61 150 J * * e i  K u d oU t.

J. & S. K ESSLER
w B erm e

ulica Fepdynanda, 22,
rozsył ją  za p-ibraniem poo towom *)

3 sztuki koszu* kobiecych haftów 
6 „ >. „ oeezyw. żą
3  „ gesetow . nocnych la 4 złr

II

i

spodnie <>arehanowyuh, su 
to ubranych

„ fartuszków z osfordo, z su­
ro" ewo lnu i t. p.

6 par ponciócii kobiecych w wszel- 
k n k doraoh 

i szt. kaftan ków wełnianych di- 
bobi^t (Je isey ) w różn. kol

I chustka zimowa z werny angor- 
skiej, 0/4. w różn. kol. 

i kojzuia norn.alna ( D ia j ig e r a )  
dla mężcz zn i kobiet 

I parc auodni norm. (D ra jagera  
i wyszywani spódnica z boriiurą 
I ang. pled do podióży, i 1/ ,  metr 

długi, 1 m r. 6n ct. szeroki
I koszula m zka k ia tta w sk ,, 'la , 

złr. 1*2 , la  białe lub kolor 
3 koszuie di* robutników z oifor- 

du, I la  złr. V40, la
3 pary  gaci z barchanu albo kroi- 

se, I la  złr. l-»0, Ja 
6 p a r s?k arp e tek  białych lub 

paski koiorowe 
kraw atk i atłasowe, szerokie lub' 

wąskie, H a 75 cent., la 
6 czapek zimowycn z piuszu ciężk. 

dla inęz.:zyzn lub chłopcnw
I sz t. płótna domowego, 29 łok 
i sz t. iiżyfónu. 30 łok wied. 
i sz t. weby k in g , 80 łok. wibd.

I la  złr. 5 '90, la  
I sz t. okifordu ru m bursk iego , 30 

łokci w iedeń-kich 
I sz t. barohanu p-óiciejowićkiego, 

białego i brunatn. złr. 5, 
czerwonego i białego

8(

8'

50

50

80

■50

lo

50

50

fil —
*j Przewielebnemu Duchowieństwo, Naczel­

nikom guiin i innym zaufania jednym  oso­
bom na osobne życzenie także 
peoztowogo.

Jer pobrania 
1834 5 10

„ C O N C O R D I A "
najstarszy zakład pogrzebowy w  Krakowie

J. K. P Ę K A L S K I E G O
ooleea trum ny krnszozo-e, dębowe, niezrów ua- 
ae okazałość ą i trw a io ścią , suknie, m aterace, 
poduszki do tru m ien , wyuór wiencćvr, wstęg, 
oraz wszystkich prz- borów pogrzebowych po ce­

nach przystęp y h .
Zamówienia w własnej realności u l. Z w ie -  

rzy iiieck a , N r. 3 3 . 154 > 19 20
Telegr. my „C oncordia11 i^ka lsk i Kraków

m m

PAPIER ALBESPi YRES A
. P r z e c i w k o  C h o r o b o m  c h r o n i c z n y m  

‘ j-i)- choroby tnuzgoice, parnlt:r.. choroby 
nitf-wewe, a stm j/, katary, cheruby uzieci ; 

i «łnrcóto* zm ia n y  tcieku .
1 ŻADNE LEK A RS i w o  Nip; JEST S K LTKCZNIHJ5 Z] 

J \K  WE7.YKAKIRYA >.\ RAMIENIU, 
wi»?ik rści srebrnej }>ięciu-fraiih<<teki p o d -  
t rz y  m y w a n a  p ra w d z iw y m  P ap ierem  

A lb o sp e y res ’a 
L ic zne  F a łszo w a nia*. Uniknąć j e  m ożn a  

p rzy jm u ją c  ty lk o p u d e lk a  teg o  p o p ic iu  
ż p odp isem ' F um ouze-A lbaspryres  i 

stem p lem  Trnii Fabn/kuototc.
1 PimZfi-ALIl̂ rEYiiRS, 18, FÓT-DENiS, PaRIS 1 
v e  w s/y .stk ic h  u p iek a ch  na ca łrm  sw ieu io .

«’t .

Wdowa z k-lkorifiein Jzi«ci. w roz- 
płii zliweui pofo/en u zosta­

jąca , błaga 8ziaenetnych i litosjiwyeh 
serc o jahiekolwi 'k  wsparcie.

Ul. Gołębia, Nr. 16, II pięire.____

L d rik arm  Związkowej w  K rakowie. O dpow iedzialiiy re%doa drukarni A. feyjGWBM.


